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POZNAŃ, 14 lipca.

Telegram wiedeński donosi, że wedle T e 1. C o r.
B ii r e a u nie tylko przystań Kłecka, lecz wszystkie 
przystanie wzdłuż wybrzeża dalmatyńskiego zostały za­
mknięte dla wszelkiój bądź tureckiój bądź czarnogór­
skiej kontrabandy wojennój. Tak tedy żadnój zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, iż polityka austryacka 
uległa skutkiem zjazdu reichstadzkiego zwrotowi, jeśli 
już nie przyjaznemu ruchowi słowiańskiemu to przy- 
najmniój warunkującemu ścisłą w obec stron walczą­
cych neutralność, co w dzisiejszych okolicznościach 
poczytać można za politykę wręcz nieprzyjazną W. 
Porcie. Kto wie, czy krok ten rządu wiedeńskiego 
nie wywrze wpływu stanowczego na dalszy kierunek 
tcczącćj się obecnie wojny. Austrya, zamykając port 
kiecki, odbiera zarazem Turcyi możność wzmacniania 
i zaopatrywania wojsk w Bośnii i Hercogowinie a tóm 
samóm wydoje je na łup Serbom i Gzarnogórcom. 
Wojsko tureckie dwoma tylko drogami może dostać 
się do Bośnii i Hercogowiny a zwłaszcza na Kłeck 
lub wąwozem górzystym, ciągnącym się między Serbią 
a Czarnogórą przez Nowy Bazar i Sjenicę w kierunku 
Serajewa. Pierwsza droga jest najwygodniejsza, po­
zwala bowiem na przerzucanie okrętami na plac boju 
znacznych zbrojnych zastępów, amunioyi i zapasów 
żywności a silnym punktem oparcia jest tutaj pobliska 
warownia Mostar. Po zamknięciu tój drogi pozostaje 
dla Turków jedynie wąwóz serbsko-czarnogórsai. Dro­
ga ta, sama przez się niesłychanie uciążliwa, nieprzy­
stępna dla dział i trenu, jest dziś tóm niebezpieczniej­
szą, że okolice, któremi się ciągnie, objęte są ruchem 
powstańczym. Dzięki ostatniemu rozporządzeniu rządu
austryaokiego plan wojenny wojsk sprzymierzonych 
znacznemu uległ uproszczeniu. Serbska armia timocka 
może odtąd ograniczyć się na stanowisku obronnóm, 
dostatecznym będzie np., jeśli, pozostawiając część woj­
ska dla obsaczenia Niozu, pospieszy z resztą armii 
przez Nowy Bazar i Sjennicę dla podania ręki Czar­
nogórcom. W razie obsadzenia a ewentualnie wzmo­
cnienia wąwozu między Serbią a Czarnogórą zostaną 
Turcy najzupełniój odcięci od Bośnii i Hercogowiny. 
Tak tedy zdaje nam się, że nie przesadzamy, utrzymując, 
że zamknięcie Kłecka może nadać obeenój wojnie zwrot 
nowy. Wojska tureckie, przebywające obecnie w Bo­
śnii i Hercogowinie, nie zdołają wród tak niekorzy­
stnych dla siebie okoliczności utrzymać się dłużej w o- 
bec popieranego jawnie ze strony Serbii i Czarnogóry 
powstania i zostaną zmuszone, jeśli tylko uda się po­
łączonej serbsko-czarnogórskiej armii zamknąć szczelnie 
południowe defiló, do bezzwłocznój kapitulacyi. Tym­
czasem działanie zaczepne jeduój części serbskiej głó- 
wnój armii w kierunku Leskowaczu, a przeto w po­
łudniowo-zachodnim kierunku od Niczu, zdaje się prze­
mawiać za tóm, że akcya główna zmierza do wykona­
nia powyższego planu. — Zamknięcie portu Kłecka bo­
leśnie bardzo dotknęło prasę wiedeńską, a głownie wę­
gierską, która stanowczo jest przeciwną ruchowi sło­
wiańskiemu i pragnie zwycięztwa broni tureckiój.
Dotknie tóż niezawodnie bardzo siluie Anglią, opieku­
jącą się tak gorąco Turcyą. Dla Anglii, mającój

działać przeważnie na morzu, port kiecki był podstawą 
działań, mających na celu wspieranie wojsk tureckich. 
Tamtędy przesyłała, jak twierdzą, pieniądze, ży wność i j 
amunicyą dla głównodowodzącege w Bośnii i Her- i 
cogowinie Mukhtar paszy ; zamknięcie to tedy, o ile 
jest bezpośrednim ciosem dla Porty, o tyle pośrednio j 
dotyka Anglią.

Sprawa wschodnia stała wczoraj na porządku dzien­
nym Izby francuskiój, przyczóm daną była ministrowi 
spraw zagranicznych ks. Decazes sposobność wypowie­
dzenia przekonań rządu. Oto na interpelaeyą L. Blanca 
oświadczył ks. Decazes, iż nie może przedłożyć Izbie 
dokumentów odnoszących się do sprawy wschodniój a 
to z powodu, że nie wydaje mu się ani potrzebnóm 
ani korzystnóm rozpoczynać nad uajświeższemi wypad­
kami dyskusyi parlamentarnój. Kwest) a aliansów 
Franoyi na Wschodzie nie jest bynajmniój przedmiotem 
nadającym się do rozpraw publicznych. Izba sama o- 
czekuje od rządu, by nie brał czynnego udziału w wy­
padkach i by jak dotąd tak i nadal poświęcał główną 
uwagę wewnętrznym Francyi sprawom. Rząd będąc 
tego eamego co Izba zdania nie mógł pozostać zupełnie 
na uboczu, owszem starał się wejść z mocarstwami 
europejskiemi w porozumienie, którego podstawą jest 
najzupełniejsza nieinterwencya i poufne znoszenie się 
we wszystkich nastąpić mogących wypadkach. Taka 
polityka umożliwi zlokalizowanie walki i przyczyni się 
do ukończenia wojny ku większemu dobru tych nawet, 
co ją podjęli nierozważnie. Ogłoszenie odnośnych doku­
mentów przysporzyłoby tylko trudności i narobiło nie­
przyjemności Izbie i rządowi. Od roku składa Fran- 
cya bezustannie dowody roztropności, przezornoś i i 
własnój godności. Ślady tych dodatnich przymiotów 
rozrzucone są po wszystkich dokumentach dyploma- 
tycznój korespondencyi. R ąd zniewolonym jest skut­
kiem tego prosić Izbę, by zechciała zadowolić się ni- 
niejszóm oświadczeniem i była przekonaną, że rząd ani 
na polu wewnętrznój ani zewnętrznój polityki nie 
skompromituje interesów i godności kraju. Izba przy­
jęła oklaskami powyższe przemówienie ks. Decazes.

Corr. Orient, donosi, że Forta zadekretowała 
złożenie z tronu ks. Milana. O kroiU tym zawiadomi 
bezzwłocznie gabinety europejskie i wyda zarazem pro- 
klamacyą do Serbów, aby przystąpili do wyboru no­
wego księcia. W związku z tą wiadomością telegra­
fują z Białogrodu do P o 1 i t. Corresp., że w razie, 
gdyby W. Porta poważyła się zadekretować detroniza­
cją ks. Milana, rząd białogrodzki odpowie na to ogło­
szeniem zupełnej niezależności Serbii.

Dziś odbieramy następujące depesze, odnoszące 
się do zajść na półwyspie bałkańskim:

Wieden, 13 lipca. Do Polit. Corresp. 
telegrafują: Wiele greckich gmin bułgarskich oświad­
czyło sułtanowi, iż dostawią mu ochotników. W Ful- 
dabulgar Popinzi i na innych miejscach walczyli greccy 
ochotnicy przeciw powstańcom bułgarskim. Stosunki 
między Grekami a Bułgarami coraz bardziój naprężone.

Carogród, 13 lipca. Wedle doniesień, jakie 
otrzymi-ł rząd z Mostaru, spotkał się jenerał Selim pa­
sza, maszerujący na ezele dwóch batalionów z Giczka 
do Newesinii, w wąwozie Zalań z znaczuą siłą wojska 
czarnogórskiego. Ctarnogórcy usiłowali otoczyć go i 
zamknąć. Po zaciętój dwunastogodzinnój walce udało

się Selimowi paszy przedrzeć się i opanować punkta 
zajmowane przez nieprzyjaciela. Gzarnogórcy znaczne 
pon>esli straty i byli zmuszeni cofnąć się. Wąwóz 
zalański i gościniec prowadzący do Gaczka są przeto 

..wolne.
Wiedeń, 12 lipca. (Telegram P o 1 i t i k.) — 

Pawłowicz, Boskowiez i Musicz obsadzili wspóluemi 
siłami Sutorinę i Kłeck. Pod Mateisą i Mawicą po­
bili Gzarnogórcy wojska tureckie. W Bielinie wywie­
sili Turcy po dwakroć białą chorągiew, a za zbliżeniem 
się zwycięzców przywitali ich ogniem. Alimpicz duł 
rozkaz do szturmu.

Iowy ltazar, 12 lipca. (Z źródła urzędowego 
tureckiego.) Serbowie, którzy uderzali na turecką for­
tecę Eskivisse, krwawą ponieśli klęskę. Jedynie za­
padająca noc uratowała Serbów w sile 4000 ludzi przed 
zupełnóin rozbioiem.

Viźygrad, 12 lipca. (Z źródła tureckiego.) 
Wojsko serbskie w sile 3000 ludzi, które uderzyło na 
okopy Viżygradu, zostało zupełnie pobite i odparte, 
przyczóm dotkliwe poniosło straty.

Zemlln, 12 lipca. (Telegram N. f r. P r e s s e.) 
Z Białogrodu donoszą ofioyalnie: Brygadyer Bosko- 
wicz, dowódzcy Muiticz, Wukałowicz, Militiczowicz i 
arcbimandryta Petrowicz obsadzili na czele 6000 Czar- 
nogórców i Hercogowińczyków Kłeck. Sześć wsi tu­
reckich pod Biłekiem i Stozem poddało się. Ks. Mi­
kołaj kroczy na czele swojój armii przeciw Mostarowi.

W Białogrodzie duszna panuje atmosfera. Dziś 
przybyło tutaj 120 rannych. Wydany dzisiaj buletyn 
donosi, że Serbowie utrzymują się na wszystkich za­
jętych przez nich stanowiskach. Oczekują walnój bitwy.

Zemliu, 12 lipca. (Telegram N. f r. P r e s s e.) 
Donoszą z Getynii pod dniem 9 bm., że ks. Mikołaj 
zajął z główną swoją armią Conicę w powiecie gacz- 
kim i stanął tutaj obozem. Nizamowie cofnęli się do 
małych forteczek pod Gaczkiem. Operacya ta odbyła 

i się bez widki.
Skutari, 12 lipca. (Telegram Corr. Bur.) 

Wczoraj stoczono dwie wielkie utarczki między Czar- 
nogórcami a Turkami. — Pierwsza pod Kernicą w 
Krainis, drugą pod Podgoryczą. Wedle pogłosek u- 
tarczki te nie wypadły pomyślnie dla wojska tureckiego, 

i które miało znaczne ponieść straty.
Serajewo, 12 lipca. (Telegram C o r. Bur.)

' Pod Nidy gradem stoozoną została wczoraj wielka bitwa 
• między Serbami a Turkami. Rezultat jój nieznany. 

Serbowie ostrzeliwają bezustannie Nowy Bazar.

•AwsaBsssmsami*}^a3B«aw^^
s

& Jak się z wiarogodnego dowiadujemy źródła,
, komitet wyborczy p r o w i n c y o n a 1 n y na 

W. Ks. Poznańskie, w którego skład wchodzą 
pp. W. Bentkowski, Anastazy Radoński, 
Tadeusz Chłapowski i Władysł. Wierz­
biński, poruczył w wykonaniu § 4 świeżo uchwa­
lonego regulaminu wyborczego komitetom wyborczym 
powiatów Księstwa, eżsby w najbliższym czasie zwołały 

■ walne zebrania wyborcze. Celem tych zebrań ma być 
w myśl §§ 5, 6 i 7 wybór nowego komitetu wybor­
czego powiatowego oraz delegata i jego zastępcy na 
czas przyszłój legislatury, jak najmniój 6 kandydatów

do pruskiój Izby poselskiój i 6 do parlamentu niemie­
ckiego.

# Kuryer Poznański w artykule wstępnym 
z dnia wczorajszego wspominając o niedawno wyszłych 
broszurach: „N a r ó d i R e 1 i g i a“ i „N ie b e z p i e- 
czeństwo chwili obeonój“ — niebo i ziemię 
przeciwko pismu naszemu poiusza, ponieważ, jak się 
Kuryer wyraża, „jedną z nich Dziennik uznał 
za stósowne potraktować swych czytelników a w obec 
drugiój milczy, jakby jój nie znał.“ Gdyby nas K u- 
ryer nawet chwalił, jak dzisiaj gani niepotrzebnie za 
pomienione broszury, nie moglibyśmy nio innego po­
wiedzieć, nad to co oświadczamy dzisiaj t. j. że pismo 
nasze odpowiada tylko za to co samo w swych łamach 
pisze i że przyłączywszy jedną z tych broszur do 
swego pisma, postąpiło tak, jak postępują często pisma 
z cennikami księgarni, cennikami maszyn fabryk roz­
maitych itd., przyłączając je do pism swoich. Miałbyź 
Kuryer nie wiedzieć o takiój praktyce? Zachciało 
mu się snąć polemiki i próby kaznodziejskiego stylu 1 
a przecież z takiej polemiki, jak się w ostatnich cza­
sach mógł był przekonać, nie wychodzi się zawsze zwy- 
cięzko.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzcy zdrowia dr. Hauok w Berlinie tytoł 

tajnego radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Płockiego, 12 lipca.

(Szkoły wiejskie. — Rozkład podatku szkólnego. — Szkoły 
wiejskie w holoniaeh niemieckich i rozporządzenie władzy id»- 
jąoe je znieść. — Opór Niemców. — Troohę o Niemcaoh u nas. 
— Młodzież gimnazyalna. — Żeńskie zakłady. — Prywatna 

edukaoya żeńska i domowa.)
O Nowa reforma sądowa zajęła i tak zgrozą 

przejęta umysły, że o innych sprawach przestano mó­
wić, choć są i gorsze może. Przysłowie powiała, że i 
do bólu przyzwyczaić się można... Nas, doprawdy, 
już tak skłuto na wszelki sposób, że nowe ukłncie 
przyjmuje się z obojętnością i z dziwną jakąś abnega- 
cyą... Kwestya n. p. elementarnego wychowania jest 
niczém innôm'jak wymierzonym policzkiem naszój na­
rodowości; nie tylko dziecięcia wiejskiego prawie nie 
uczą po polsku, ale po prostu starają się, aby ze 
szkoły wyszło wrogiem własnych swoich rodziców. Nie 
można się więc dziwić, że szkoły wiejskie są puste i 
nikt nie chce dzieci posyłać. Gminy widząc, że nau­
czyciel nic nie ma do roboty i ponieważ nie ma kogo 
uczyć, trudni się więc defraudacyą cygar z Prus, je­
żeli to nad granicą, albo włodarstwem u jakiego oko­
licznego pana — gminy, powiadam, ani chcą myśleć 
o nauczycielach i nie tylko im nie powiększają 
utrzymania, ale zmniejszają to, co im pierwotnie dały, 
pomimo że podatki „na szkołę“ bardzo wysokie są na­
łożone i ściągane energicznie. Rozkład tych podatków 
jest rzeczywiście historyczny... Nie wiem, czy

Udział Austryi
w dziele ustawy rządowój 

z dnia 3 maja 1791 r. 

i w drugim rozbiorze Polski. 
Na?isał

Leon Wegner.

Polityka, jaką trzy państwa północne, Rosya, Au- 
strya i Prusy, rządziły się w drugiój połowie zeszłego 
stulecia w stosunkach swych z Polską, ttala się w o- 
statnich dwudziestu leciech przedmiotem licznych prac 
historycznych, które złożyły się na odrębny i nader już 
dziś obfity dział u literaturze dziejowej. Prace te ó- < 
pierają się na źródłach dotąd nieznanych a zarazem i 
bardzo różnorodnych i dla tego tóż nader różnorodne | 
rzucają światło na ważny ten przedmiot dziejowy

Erneit Herr ,, .an w piątym tomie dzie),y 
swego: Geschichte des russisch au ft t a a 
jako tóż w pisemkach çoiziüiciny Die ösr rei­
ch i ach -preussiacb e A ■ 11 a 0 z v 0 m 7 F ô - 
bru ar 1792 i Die polnische Poi 
ser Leop d id czerpiąc z obszerny., 
zdań Essen msza, rezyde .ta saskiego w 
Haiteea, angielskiego, Golza, — pruskiego 
ala w Bei' "e, — pcM nader ważce v, ,.ó mie­
rze wiadom i. F ; yd ■ y ' ij; Smitt w dziełach:
Frédéric ll..„ C a t h e r i n e et le partage 
de la Pologne i Suworow und Polens 
Untergang, a S. Sołowjow w Historyi 
Upadku Polski używali przeważnie źródeł archi­
walnych rosyjskich i pisali z stronniczego stanowi­
ska rosyjskiego. Jan Janssen w dziele : Zur 
Genesis der ersten Theilnng Polens, 
korzystając z ogłoszonych przez Theinera sprawozdań 
papiezkich nuneyuszów w Polsce w dziele: Monu­
ments Poloniae et Lituanie ocenił politykę 
trzech rządów zaborczych z stanowiska wyłącznie ko- 
ścielco-katolickiego. Kurd Schlözer w dziełku: 
Friedrich der Grosse und Catharina

die Zweite; Henryk Sybel w głśnnóm dzie­
le: Geschichte der Revolutionszeit i 
Ludwik Hausser w dziełach: Deutsche 
Geschichte i Friedrich der Grosse und 
Polen korzystali z zasobów tajnego archiwum 
berlińskiego, patrząc na nie przez szkła w fabryce 
pruskiój poprzednio zamówione. W reszcie A r n e t h 
w dziele: Briefwechsel Maria Theresias 
mit Joseph II.; Vivenot w dziełach: Herzog 
Albrecht von Sachen-Teschen iThur- 
gut, Clerfaitund vV u r m s e r i Hermann 
H ii f f e r w dziełkach: Diplomatische Ver­
handlungen der Revolutionszeit i Die 
Politik der deutschen Mächte im Re­
volutionskriege, przy pomocy nowych źródeł z 
archiwum wiedeńskiego wydobytych, wystąpili z nie­
wątpliwie pomyślnym skutkiem przeciw dążnościowym 
pisarzom ze szkoły tak zwanój północno niemieckiój 
czyli pruskiój w obronie spaczonój i pokrzywdzonój 
przez nich prawdy dziejowój.

Ogłoszoue w czasach ostatnich współczesne zasoby 
archiwalne, nowe i dotąd nie znaue, wzbogaciły umie­
jętność histeryczną a wyjaśniając prawdę, przyczyniły 
di ićo : . .niernir <io c ? , nia sprzeczności, istniejących 
V zapatrywaniu na dzieje i ogólne stósunki polity- 

s??. ówczesne, ułatwiając .i nich sąd ścisły, bezstronny 
i dla wszystkich również epre. dliwy i słuszny. Po- 
zostaje jednakie'’-znaczny szereg wypadków, których 
istotną podstó.—ę pokrywa mj ta pomroka i których 
zrożnnóenie i ostateczne ocenienie nie wyszło dotąd z 

iwych sporów. Zacho lżąca w tój mierze sprze- 
ądów i sądów Wjpiywa częścią z niedo- 
ryału, wyjaśniającego wypadek wszechstron- 

ą z p dmiotowego usposobienia pisarzy. —
Drugi szczególnie z podanych powodów stał się przy­
czyną smutnego zarnięszania pojęć, jakie panuje obs- 
ceie na polu umiejętności histurycznój.

Opracowanie i uporządkowanie materyału na pod­
stawie stałyi h, moralnych i politycznych zasad jest 
zaszczytnem zadaniem historyka. Zadanie to spaczyli 
w najnowszych szczególnie czasach pisarze, którzy, zo­
stając pod wpływem zasad politycznych, osnutych na 
widokach czasowych interesów lub uprzedzeń, naginają 
faktyczny stan rzeczy do dowolnych, stronniczych dą­
żności i podają o zdarzeniach obraz, który odpowiada 
ich życzeniom i powziętym z góry przekonani tn, nie 
zaś prawdzie faktów. Są nawet pisarze, którzy dla 
widoków polityki bieżącój rozmyślnie i mimo lepszój 
wiedzy zestawiają samowolnie zdarzenia, podnosząc i

uwydatniając jedne a stawiając w cieniu lub usuwając 
całkowicie z widowni inne, rzucają sztuczne światło na 
utworzoną sztucznie całość i z dowolnych założeń do 
dowolnych przychodzą wniosków. Pisarze ci, porwani 
wichrem obłędnego prądu opinii czasowój, odznaczają 
się tóm, że rozróżniają moralność publiczną od prywa- 
tnój a, stawiając dla polityki inne jak dla moralności 
zasady i prawa, mianują uczciwość w polityce niero- 
zumem i słabością a sprawiedliwość ciemnym przesą­
dem. Interes potoczny i skutek pomyślny bez względu 
na morał „ą ich podstawę jest dla nich probierzem wy­
łącznym czynów i wypadków dziejowych.

Do tego rodzaju pisarzy, w który obfitują szcze­
gólnie Niemcy, należy najgłówniejszy w czasie obecnym 
historyk ich, Henryk Sybel, dyr. cesarsk. archi­
wów w Berlinie. Rozgłos zjednało mu głównie dzieło 
jfgo trzy tomowe: Historya czasu rewolucyjnego od r. 
1789 do 1792, ogłoszone już w kilku ponowionych 
wydaniach. Z mnóstwa dowolnych i z prawdą dzie­
jową niezgodnych szczegółów, jakie to dążnościowe 
dzieło zawiera, podniesiemy tu jeden, który odnosi się 
bezpośrednio do dziejów naszych a mianowicie do hi­
storyi ustanowienia ustawy rządowój z dnia 3 maja 
1791 i do udziału, jaki w dziele tóm miała Austry a.

I.
Przedstawiwszy pobieżnie przebieg pamiętnego po­

siedzenia czteroletniego sejmu, na któróm przyjęto no­
wą konstytucyą, tak się dalój wyraża autor Historyi 
czasu rewolucyjnego: „Wypadek ten zaskoczył niespo­
dziewanie posłów państw zagranicznych, z wyjątkiem 
jednego. Hrabia Golz pospieszył z przesłaniem donie­
sienia o nim do Berlina i uskarżał się przed urzędem 
spraw zagranicznych gorzko, że pomimo istniejącego 
z Prusami przymierza, bez jego wiedzy tak stanowczą 
przeprowadzono reformę. Do Petersburga napisał sam 
król Ssanisław, zapewniając, że nowa ustawa nie przy­
niesie uszczerbku przyjaźni Polski óla Rosyi i przy- 
rzekł nieco późniój zupełną neutralność na przypadek 
jakiójkolwiek wojny innych mocarstw przeciw Rosyi.

Co się tyczyło nareszcie Austryi, poseł jój był je­
dynym, który poprzednio już o przedsięwzięciu miał 
wiadomość i gotowe o nióm dla dworu swego sprawo­
zdanie, zanim jeszcze konstytucyą zaprzysiężoną zo­
stała. Ztąd poszło, że Kaunitz otrzymał wiadomość o 
nowój ustawie wcześniej, niż sarn poseł polski Wojna. 
Okoliczność ta zastanawiała tóm więcój, że w Warsza­
wie aż do rozstrzygnięcia sprawy wstrzymano wyjazd

wszystkich poczt. Żs rząd wiedeński na wypadek ten 
był przygotowanym, okazywało się i z tego, iż Kaunitz 
jeszcze przed otrzymaniem odpowiedzi od podróżującego 
po Włoszech cesarza wysłał do elektora saskiego pi­
smo, zawierające gorące dla tegoż życzenia.“1 * 3 * *)

Przeciw tym twierdzeniom Sybla, wyrzeczonym z 
stanowczą pewnośeią, wystąpił Ernest Hsrrmann, pro­
fesor historyi w Marburgu, utrzymując, że jest rzeczą 
nieuzasadnioną, iż przewrót rządowy z 3 maja głównie 
za wpływem i podnietą cesarza Leopolda dokonanym 
został; podobnież jak nieuzasadnioną i z prawdą nie­
zgodną jest rzeczą, iż tenże cesarz przez dziesięć mie­
sięcy pracował nad tóm, ażeby ustanowić dziedziczną 
monarchią polsko-saską, jak to twierdzi Sybel.’)

Zaprzeczając udziału Leopolda w tak zwanój przez 
niego rewolucyi warszawskiej z 3 maja, starał eię 
Herrmann na podstawie źródeł, jakie miał w ręku, o- 
znaczyć w przybliżeniu czas, w którym Leopold o 
wypadku tym pierwszą otrzymał wiadomość. Wiado­
mość tę otrzymać mógł cesarz podług obliczenia jego 
dopióro po wyjeździe swym z Florencyi, pomiędzy 15 
a 25 maja.

Twierdzenie i obliczenie to Herrmanna sprawdziły 
w sposób żadnój nie dopuszczający już wątpliwości 
nowe źródła współczesne, wydobyte świeżo z archiwum 
wiedeńskiego.8) Źródła te, na których opiera się rzecz 
niniejsza, przedstawiają ówczesną politykę rakuską w 
obec Polski jako niejasną, chwiejną a nawet nieraz w 
zastósowaniu do szczególnych wypadków wewnętrznie 
sprzeczną, co zjednało jój nazwę dwulicowój, chytrój 
i machiawelistycznój. Chwiejność ta nie była jednakże, 
jak dotąd sądzono, wypływem rozmysłu podstępnój 
chytrości lub zmienności widosów i celów, podejmowa- 
uych i porzucanych w miarę zmieniających się wy­
padków i okoliczności czasowych. Wynikała ona z 
przeciwieństwa zasad i przekonań politycznych, jakie 
istniało pomiędzy dwoma mężami, którzy stali podów­
czas u steru rządu rakuskiego, czyli z stósunku cesarza 
Leopolda do kanclerza jego Kaunitza. Szczególnie w 
latach 1791 i 1792 dwa odmienne a nieraz przeciwne 
sobie prądy znamionują zagraniczną politykę raiuską. 
Jeden z tychże prądów wychodził od cesarza, drugi od 
kanclerza.

') Geaohichte der Revolutionszeit I. 293.
’) Forschungen. IV. 387.
3) Analektt-n zur Geschichte der Revolutionszeit, von Adolf

Beer. Historische Zeitsoh ift 1872, I Heft.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



nawet w Chinach mógłby egzystować taki rozkład, 
sprzeciwiający się uczuciu ludzkićj sprawiedliwości.. . 
Tak np. każda wieś płaci wyznaczony na nią sumę 
jako podatek szkólny — bardzo słusznie; jeżeli wieś 
nie ma dworu, to suma ta rozkłada się równo na 
wszystkich, bez względu na ilość posiadanego gruntu, 
że zaś takich właścicieli morgowych i wyrobników jest 
najwięcćj, podatek więc ten przypadający na jednę gło­
wę jest nie wielki; ale inaczćj się ma rzecz, gdzie jest 
dwór — tam, jeżeli na całą wieś, która oprócz dworu 
ma jeszcze uwłaszczonych na różnych kawałkach ziemi 
n. p. 40 właścicieli i na całą taką wieś przypada szkól 
nego podatku 60 rubli, to dworowi każą zapłacić 40 
rubli, a pozostałe 20 rubli rozkładają na całą wieś.
I gdzież tu sprawiedliwość? Wszak dwór ze szkoły 
wiejskiój wcale nie korzysta, bo dziedzic czy dzierża­
wca dzieci swoje inaczćj wychowuje. Diejatele powia­
dają na to, że ciężary na szkołę powinny być rozłożone 
odpowiednio do ilości gruntu poskdanego; najprzód co 
do wiejskich szkół, ilość posiadanego gruntu nie może 
być normą w szkolnym podatku i tego nie trzymają 
się żadne inne prawodawstwa w Europie, a powtóre, 
że u nas nie ma tćj zasady, bo dla innych od głowy 
liczy się podatek, a tylko szlachta musi podatek szkól­
ny płacić inaczćj, ale tćż nie od gruntu, tylko jak się 
panu naczelnikowi powiatu podoba naznaczyć.

Co do tych szkół wiejskich, to się zaczęła teraz 
w Królestwie operacya z Niemcami, z tak zwanymi 
kolonistami, którzy np. w gubernii płockićj w kilku 
wsiach wyłącznie mieszakają. Dawnićj mieli swoje 
szkoły niemieckie, gdzie uczyli się także po polsku 
sami, a już to pokolenie, które się urodziło na ziemi 
polskićj, mówi zupełnie tak po polsku, jak każdy inny 
chłop a chociaż jeszcze w domowych stósunkach posługuje 
się niemieckim językiem, ale jest to już język zepsuty 
i zresztą ci z kolonistów, którzy zmuszeni, skutkiem 
powiększenia się rodziny szukać służby, zapominają go 
zupełnie i ani im się śni o „niemieckim Vaterlandzie.“ 
Otóż teraz rząd rosyjski chce, aby szkół niemieckich 
wiejskich, które koloniści swoim kosztem utrzymują, > 
nie było, aby język wykładowy był rosyjski; tymcza­
sem nauczyciele u nas np. w Płockićm w kilku wiej­
skich szkołach niemieckich są to Niemcy, którzy po 
polsku dobrze umieją, ale po rosyjsku ani słowa, boć 
zresztą u nas bardzo mało kto po rosyjsku w Kongre­
sówce umie — więc tedy na ich miejsce mają przyjść 
cywilizatorowie z ramienia naczelnika dyrekcyi nauko­
wej płockićj, naturalnie nie-Niemcy. Gwałt tedy mię­
dzy Niemcami ogromny. Odnoszenie się do wyższych 
władz nic nie pomogło; ale koloniści, trzeba im przy­
znać, okazali ścisłą solidarność i postanowili do nowo 
zreorganizowanych szkół wiejskich dzieci swoich nie 
posyłać i prywatnie uczyć ich przez zbieranie się po 
kilkanaście w domach kolonistów. Nie na wiele im 
isę jednak to zapewne przyda, bo policya wie o tćm, a 
policya wiejska i żandarmerya ma prawo kontrolować, 
czy gdziekolwiek bądź nauczająca osoba ma na to po­
zwolenie od władzy. Niechże tćż panowie kultur- 
traegerzy pokosztują błogości rosyjskiego rządu 1... 
Zresztą na tych Niemcó w, którzy są u nas w Kongre­
sówce, nie można się znowu skarżyć. Wykształceni 
nigdzie nie trzymają z rządem (mówię o ziemskich o- 
bywatelach lub przemysłowcach a nawet o kupcach), 
dzieci ich są dobrymi Polakami, a w trzecićm poko­
leniu to nawet ks. Bismarck bystrym swoim wzrokiem 
nie odszukałby już Niemca. I ze strony Polaków, 
którzy ani władzy prawodawczćj ani administracyi nie 
mają w ręku, nie może być żadnćj presyi pod tym 
względem — assymilacya ta odbywa się dobrowolnie, 
na drodze wyższości niezaprzeczonój obyczaju polskiego 
i z gruntu zacnćj i uczci w ćj natury polskiego społe­
czeństwa, które zawsze szanowało i szanuje obcą naro­
dowość i obce obyczaje — i dla tego pociąga do siebie... 
Niemców u nas w Kongresówce jest mało; ci znowu 
tak zwani koloniści rólui, z bardzo małym wyjątkiem, 
są ludźmi dobrymi i pracowitymi i żyją w zgodzie z 
okolicą i zawsze trzymają stronę naszą.

Gimnazyalne wakacye rozpoczęły się już u nas 
wszędzie. Młodzież rozpłynęła się po domach rodzi­
cielskich, aby pokrzepić się na duchu i wzmocnić u- 
czucie, które władza szkólna tak tendencyjnie stara się 
z serca polskiego młodzieńca wytępić.... Garnięcie 
się do nauki naszćj młodzieży jest ogromne, a pomimo 
Że wykładają po rosyjsku, nawet języka polskiego uczą 
po rosyjsku, możemy się poszczycić młodzieżą naszą, 
która pod względem narodowym wychodzi czysta, nie­
skalana i, jak będzie potrzeba, nie pożałuje ani głowy 
ani krwi dla dobra i zbawienia kraju.

Z edukacyą córek jest u nas teraz wielki ambaras; 
do szkół rządowych nikt córek nie posyła, bo tam 
wszystko po rosyjsku, zakłady prywatne, gdzie uczą 
po polsku, są jednak okrutnie kontrolowane przez 
władzę i przez to bałamucą i utrudniają bieg pedago­
gicznego nauczania; system tedy domomego nauczania 
kobiet praktykuje się u nas obecnie na wielką skalę
— lecz dla osób nie bogatych sposób taki jest drogi
— to też obecnie obywatelskie damy składają się na 
dobre guwernantki i dobrych nauczycieli — i do je­
dnego dworu zwożą dzieci, aby się wspólnie uczyły, 
porozumiawszy się naturalnie co do kosztów utrzyma­
nia nauczyciela i guwernantki — i co do utrzymania 
dzieci.

W dzisiejszćj korespondencyi nie piszę nic o alar­
mujących wieściach wojennych, choć tu gęsto krążą, 
ale rzeczy, których dotknąłem, są dla nas w tćj chwili 
ważniejsze niż wojna.

Wrocław, 12 lipca.
(Starokatolioy. — Teatrzyki wrocławskie w obec Polski. — 
Dzienniki liberalne szląskie a wieo w Raciborzu. — Doktoryza- 

cya p. Danysza.)
(Ch.) Reskryptem ministeryalnym oddano tutejszy 

kościoł ad Corpus Christi do współużytku wro­
cławskim starokatolikom. Jak Schles. VolkeZtg. 
donosi, mają księża tego kościoła obstawać przy swoich 
prawach czyli uważać starokatolików za heretyków, 
więc oczywiście pozwolić nie mogą na współużytkowa­
nie naczyń kościelnych, z czego powstanie protest i 
konflikt, który się skończy, jak w Nisie, gdzie po zało­
żonym proteście w podobnym przypadku rząd wzbra­
niany kościół starokatolikom do wyłącznego oddał u- 
żytku. Równocześnie oddano w Hirschbergu kościół 
św. Anny starokatolikom, którzy swego proboszcza p. 
Franc. Klemm z Pragi z wielką uroczystością do świą­
tyni wprowadzili. Nie tylko nowa gmina i władze 
miejscowe, ale nawet pastor i rabin towarzyszyli de- 
monstracyi, którą dzień poprzednio znany profesor dr. 
Weber z Wrocławia odczytem inaugurował.

Nienawiść prasy narodowo-liberaloćj niemieckićj 
do Polski przenosi się zwolna i do teatrzyków, których 
i tu, jaa wszędzie w miastach wielkich, pełno. Pod­
czas kiedy teatra pierwszorzędne głownie hagiczne z 
dniem każdym coraz więcćj ustępują dla braku widzów, 
kiedy nawet te teatra, zniżywszy się do służebnicy

chwilowego gustu, aby egzystować, pociągać jednak 
nie mogą, gdyż jeszcze zbyt mało trywialne, — ogrody 
i ogródki, czyli, wyrażeniem technicznćm mówiąc, 
b u m s t y, zapełniają się co wieczór sztuki - chci­
wą publicznością, która więcćj się bawi sobą, 
dowcipami swemi niż grą aktorów. Jest w tćm wiele 
komiki, a więcćj tragiki. Otóż w tutejszym Vaude­
ville-Theater odgrywano wczoraj sztuczkę, far­
sę. (nazwy właściwćj trudno dobrać) zatytułowaną „Das 
Abenteuer in der polnischen Judenschenke“, którćj o- 
statecznćm resumć było zohydzenie Polaka, urzędnika 
gospodarczego. Kradl Polak, oszukiwał życie całe, w 
końcu zdemaskowali go — więc padł do nóg z prośbą 
błagalną. Snąć mało znają Niemcy charakter polski. 
Samo się przez się rozumie, że s z tu k i - chc i w a 
publika klaskała zapamiętale, ciesząc się w upojeniu 
narodowćm i p i w n ć m. Niby to drobnostka, a je­
dnak nie drobnostka, kiedy się rozważy, że właśnie te 
teatrzyki wychowują niższe warstwy społeczeństwa nie­
mieckiego, dosłownie, wychowują estetycznie i moral­
nie. Może to niebezpieczniejsze — niż zły stan finan­
sów etc. ..

Wiele krwi napsuł dziennikom szląskim wiec ka- 
tolicko-polski w Raciborzu. Pan Miarka Karól szcze­
gólnie przedmiotem dowcipnych gazeciarzy, kształcą­
cych się na trefnisiów. Tutejsza Morgen Ztg. mó­
wi o nim „hoch uud fein gebildeter Miarka“, których 
słów ironią lub oszczerstwo się rozumie, wiedząc, że p^_ 
Miarka jest samoukiem i co wie, sobie winien, nie 
wyższym szkołom lub uniwersytetom. i

Jak kropla rosy w tćj posusze nowiu miłych od­
działywa na serce polskie każda wieść o rozroście sił ■ 
naszych inteligentnych. Bronił tu dziś w auli uui- 1 
wersytetu rozprawy swojćj doktorskićj pan Danysz, 
Wielkopolanin, i po obronie uzyskał z rąk prof. Neh- j 
ringa dyplom doktora filozofii. Zdawało się, że to u- 
niwersytet polski, bo i dziekan i kandydat, oponenci i 
słuchacze — wszystko było polskie. Obcych nie było, 
czując, że niepotrzebni. — Krajowi naszemu przybył 
znów nowy pracownik a gorliwy — któremu „szczęść " 
Bożel“

Z Raciborza, 12 lipca.*)
(Trzeoie zebranie szląskiob katolików.)

(Cb.) Racibórz był w dniach 10 i 11 bm. miej­
scem zbornćm szląskich katolików, którzy tu po raz 
trzeci rokowali. Nas Polaków zebranie to o tyle zaj­
muje, że tą rażą i Góruoszlązaków do wspólnćj pracy 
pociągnięto, a nawet liczba ostatnich, dochodząca 3000, 
liczbę Niemców, reprezentowaną przez ilość 1200, 
przewyższała.

Nie z taką radością, jak się spodziewano, przyjął 
Racibórz katolickich gości swoich, bo choć w ulicach 
tu i owdzie powiewały chorągwie na domach zatknięte, 
tylko lokal „Tivoli“ odpowiednio do uroczystości, w 
każdym razie wielkiej, świetnie był przyozdobiony, a 
Tivuli służył zebranym za miejsce obrad, więc nie mógł 
inaczćj.

Po mszy rannćj i posiedzeniach sekcyjnych odbyło 
się wieczorem d. 10 pierwsze posiedzenie walne, któ­
remu przewodniczył hr. Stolberg Brustawe, który tćż 
pierwszy po daniu głosu miejscowym koryfeuszom ce­
lem odczytania nadesłanych adresów i powinszowań w 
przydłuższćj mowie zebranie powitał. Otóż mówił hr. 
Stolberg-Bru8tawe o złych czasach i gorszącym wpły­
wie liberalnćj prasy, naszkicował prześladowania chrze- 
ściaństwa, potem przeszedł do potępienia przeszłowie- 
kowćj filozofii i wyraził się pomiędzy innemi: „In dem 
Augenblicke, als der Hexensabbath begann, verkündete 
am 17 Juli 1870 das Dogma der Infallibilität (papież 
Pius IX), którego nazwał największym człowiekiem 
XIX stulecia. „In ohnmächtiger Wuth — mówi da- 
lćj — bäumten die Feinde Gottes auf und von die­
sem Tage an war der Sieg der Kirche entschieden.“

Liberalne dzienniki szląskie powtarzając te słowa, 
dodają ze swój strony dowcipnie, że tym sposobem po­
tępia mówca księcia-biskupa dr. Forstera, który prze­
cież dogmatowi się opierał.

Hr. Stolberg kończy mowę swoją wśród okrzyków 
głośnych; po nim wstępuje ks. dr. Franz z Wrocławia na 
mównicę. Robi on nasamprzód krótki szkic niekorzy­
stnych zmian dla katolików, zaszłych od ostatniego ze­
brania w Nissie. Potćm przebiega stósunki Niemiec 
po szczególe — walkę kulturną, kwestyą szkolną, 
czynność parlamentu, dowodząc, że wszędzie wpływ 
liberałów (bez zasad liberalnych) skrzywił pojęcia, 
namnożył zbrodni, zgoła podminował społeczeństwo.

Długie oklaski i radosne okrzyki zakończyły mo­
wę ks. dr. Frauza, poczćm prezes zawiesił posiedzenie na 
kwadrans. Pomijamy dalszych mówców narodowości 
niemieckićj, gdyż trzeba nam wspomnieć p. Miarkę, 
który także w tym dniu mówił.

Pan Miarka pozdrowił nasamprzód zebranie od 
redakcyi Moniki i Katolika, co obecni z wybu­
chami radości przyjęli. Potćm mówił o sobie, że mu 
się nigdy nie śniło odrywać Szląska od Niemiec celem 
utworzenia jakiegoś królestwa polskiego, że mu chodzi 
tylko o podniesienie góruoszląskiego ludu, a to stać 
się tylko może na podstawie ojczystego języka. Dalćj 
bronił Górnego Szląska pod względem moralnym, do­
wodząc, (poparty wiadomościami statystycznemi), że 
Górny Szląsk właśnie najmnićj ma zbrodniarzy, wyjąwszy 
powiaty niektóre, gdzie przeważa ludność fabryczna. 
1 humoru było wiele. Rozeszła się bowiem wieść, że 
przysłano z Berlina tajnych policyantów. Tych przy­
witał p. Miarka, prosząc, aby wszystko donieśli JM. 
cesarzowi, nadmieniając przytćm, że katolicy nigdy nie 
bawili się w rewolucyą. Warto przytoczyć dwa zda­
nia przy tćj sposobności wypowiedziane, gdyż dziwnie 
przypominają naszych „ostrzykosów“ z Niedziel i.“ 
„Das rohe, uncultivirte Polakenthum, die oberscblesi- 
schen Regimenter haben der Partei, von welchen die 
Katholiken heute Reichsfeinde genannt werden, den 
Birricadenkämpfern von 1848 die Paragraphen des 
Gehorsams auf den Rücken eiügeschrieben“ (giest odp.) 
2) . . . bei Wiederkehr gefahrvoller Zeiten werden die 
höhne dieser Katholiken mit alten Ladenstöcken wie­
der denjenigen die Gehorsamsparagraphen auf den 
Rücken schreiben, die ein Bissel Revolution machea.“

Po zamknięciu zebrania przez przewodniczącego 
zakończyło przedstawienie teatralne późnićj zabawa w 
ogrodzie dzień pierwszy obrad. Dnia 11 b. m. odbyli 
polscy katolicy swe obrady, o których jutro.

*) Spóźnione.

Z teatru wojny.
Zanim pewnych, potwierdzonych nie otrzymamy 

wiadomości o losie armii Czerniejewa, czy istotnie po­

biwszy Turków na głowę pod Niczem posunął się aż 
ku Zofii, jak pewne głoszą dzienniki — czy tćż pobity 
zupełnie cofa się w pospiesznym marszu do Serbii, jak 
chcą wiedeńskie i madziarskie organa: podamy tu 
szczegóły o operacyach jego armii. Białogrodzki kore­
spondent do tryestskiego C i 11 a d i n o pisze o armii 
Czerniajewa co następuje:

„Nieprzyjacielskie kroki rozpoczęły się na południo- 
wćj granicy w dniu 2 lipca o 4s/4 godzinie rano tćm, 
Że serbski korpus, który posunął się aż do Supowacza, 
wsi położonćj do połowy na tureckićj już stronie, roz­
począł ogień karabinowy przeciw tureckićj strażnicy 
(kula) nadgranicznćj. Zaatakowana strażnica turecka 
miała 30 ludzi załogi, którzy cofnęli się ku Niczowi 
nie dawszy strzału, a serbska kolumna pod wodzą Mi- 
lutyna Jowanowieża, rozpocząwszy ogień armatni, po­
sunęła się w tureckie granice. Kolumna ta zajęła nie 
bronioną wieś Secaniczę, położoną jakie pół mili od 
granicy nad Morawą, oraz przyległą jćj wieść Dadu- 
nicz. W tćj wsi znajdował się batalion turecki, który 
sformował się w szyku bojowym i dał ognia. Skoro 
kolumna Jowanowicza na ogień Turków odpowiedziała, 
cały batalion zaczął się cofać ku głównemu obozowi, 
nie ścigany przez Serbów, bo główny korpus jenerała 
Czerniajewa nie był przeszedł jeszcze granicy a nie­
liczna kolumna Jowanowicza nie chciała ryzykować 
bitwy z przeważnemi siłami nieprzyjaciela. Z Jowa­
no wiczem przeszedł równocześnie granicę Paweł Dziur- 
dżewicz, także pod Supowaczem, ale pomaszerował 
ztąd z swemi dwoma batalionami w kierunku wscho­
dnim. Dziurdżewicz przeprawił się przez Morawę na 
wyżćj położonym punkcie, tam, gdzie rzeczka Topol- 
nica wpada do Morawy, i zajął wieś Topolnicę oraz 
wschodnie wzgórza położone nad traktem wiodącym z 
Niczu do Serbii. Rano jeszcze tego samego dnia zato­
czyli Serbowie na wzgórzach tych działa i ustawili je 
tak, aby w razie bitwy pod murami Niczu mogli o- 
strzeliwać skrzydło tureckie. Turcy jednak nie poka­
zali się wcale, lubo wzgórza w około Topolnicy mają 
strategiczną doniosłość. Wszystko to działo się w dniu 
2 lipca. Dopićro dnia następnego, 3 lipca rano prze­
kroczył jenerał Czerniajew z dwoma dywizyami grani­
cę i posuwał się jeszcze więcćj w kierunku wschodnim, 
aniżeli pomienione dwie kolumny. Jenerał Czerniajew 
nie napotkawszy nigdzie na opór ze strony nieprzyja­
ciela, dotarł aż do Babiny Glawy, obronnćj tureckićj 
forteczki, z jakie 6 włoskich mil odległćj od Niczu, 
panującćj dla wysokiego swego położenia nad traktem 
do Zofii. Turcy spostrzegli jak się zdaje, manewr 
Czerniajewa, bo gdy się zbliżał do Babiny Glawy, tu­
reckie wojska wyruszyły już były z Niczu ku obronie 
tego punktu i powitali nadciągające dywizye serbskie 
ogniem armatnim. Twierdzą, że z tureckićj strony 
walczyły tu najlepsze pułki, pomiędzy innymi nizamy 
z Adryanopola. Bitwa ograniczyła się z początku na 
ogniu artyleryi, tak szybkim ze strony tureckićj, że 
Serbowie nie mogąc mu sprostać, chwiać się poczęli. 
Skutkiem tego rozkazał jenerał Czerniajew uderzyć na 
bagnety. Serbowie rzucili się z gtośnemi „hural“ ku 
wzgórzom, ale ogień tureckićj artyleryi tak straszliwe 
zadał im klęski, że się cofnęli. Atak ten był tylko 
manewrem dla złudzenia Turków. Jenerał Czerniajew 
wykomenderował równocześnie pół dywizyi w kierunku 
więcćj wschodnim z podwójnem zadaniem: raz, aby 
kolumna ta obeszła pozycye tureckie, a potem, aby nie 
dopuściła posiłkowania Turków z Niczu. W tćj samćj 
chwili, w którćj cofała się atakująca serbska kolumna, 
spostrzegli Turcy uderzającego na nich jenerała Czer­
niajewa a obawiając się ataku z dwóch stron, cofnęli 
się pospiesznie do Niczu. Jenerał Czerniajew spo­
strzegłszy odwrot Turków, kazał całćj swój sile zająć 
wzgórza nie bronione już więcćj. Zajęcie wzgórz tych 
nie stawiało przeto żadnych trudności, a miało ten sku­
tek, że odwrót Turków chroniących się przed ogniem 
serbskim równał się prawie ucieczce. Turcy zabrali 
wprawdzie swe armaty, ale gdy Serbowie zajęli szańce 
Babiny Glawy, znaleźli w nich znaczną liczbę koni, 
wiele amunicyi, bagaże, namioty tureckich oficerów i 
wiele innych przedmiotów. Ranni w czasie bitwy Tur­
cy wzięci zostali do niewoli. Straty Serbów były zna­
czne. Przez blizko 4 godziny wystawieni byli na ogień 
turecki i gdy zatrąbiono do zebrania się, brakło z jakie 
1000 żołnierzy, których miano za poległych. Nieba­
wem wykazało się, że 700 Serbów istotnie poległo a 
300 powróciło po bitwie do swych pułków. Prócz te­
go znaleziono po południu 600 ciężko rannych Serbów 
na polu bitwy, których powierzono opiece lekarzy. 
Zaraz po pierwszćj tćj bitwie okazał się wielki brak 
lekarzy i w ogóle środków leczniczych. Straty tureckie 
wedle podań Serbów, miały byó o wiele znaczniejsze. 
Miało ich paść do 2 tysięcy.“

O timockićj armii piszą z Białogrodu do dziennika 
Bund co następuje:

„Oto obszerne i wiarogodne szczegóły, jakie do 
tćj chwili nadeszły o ważnćj bitwie stoczonćj przez 
armią timocką w północno-wschodniój stronie. Zazna­
czyć należy z góry, że armia ta najsłabszą jest z wszy­
stkich armii serbskich. Armią tą dowodzą Ljeszanin 
i rosyjski pułkownik Izmaiłow a siła jćj wynosi co naj- 
wyżćj 15,000 ludzi.

Zadaniem tćj armii nie była wojna zaozepna, — 
bo zresztą i posuwanie się z tego punktu nie 
miało dla ogólnych operacyi żadnego praktycznego 
celu. Ljeszanin i Izmaiłow mieli tylko obserwować 
siły tureckie Widdynia, odeprzeć je w razie, gdyby 
pokusiły się wtargnąć w granice Serbii, i o ile na to 
pozwolą okoliczności, przesyłać broń i amunicyą buł­
garskim powstańcom. Korpusy Ljeszanina i Iz mailo­
wa były zresztą podzielone; Ljeszanin stał więcćj na 
północ pod Trawaczem i Rutinczą, a Izmaiłow więcćj 
na południe nad Timokiem pod Zajczarem.

Izmaiłow wiedząc o słabych swych siłach, kazał 
żołnierzom swym sypać pospiesznie szańce jeszcze w d. 
1 lipca. Zanim jednak zdołano oszańcowaó się całko­
wicie, przyszło do bitwy i to z początku wielce nie- 
szczęśliwój dla Serbów. Izmaiłow wysłał kilka oddzia­
łów tyralierskich po za granicę i kazał im 1
forpoczty tureckie pod Kidą i Gamzową. i 
to wyszło. Osman pasza dowodzący dywizj 
jącą częścią w Widdyniu, częścią rozłożoną j 
dzą, dowiedziawszy s>ę o cofnięciu się swych wjwu. ,, 
rozkazał wyruszyć wszystkim swym siłom i skierował 
je w dłuż rzeki Rajanowacz przez miejscowość równe­
go nazwiska i przez Korokalinę ku serbskićj granicy. 
Było to w niedzielę, 2 lipca przed południem. Grani­
ca jest w tćm miejscu wielce górzystą i Osman pasza 
napotkał Serbów tuż pod wzgórzami, zamierzających 
przedrzeć się w granice tureckie pomiędzy górami 
Grljan, Prlita i Gackowo. Zręcznym marszem udało mu 
się obsadzić natychmiast dwa najznaczniejsze wzgórza 
działami i ludźmi. Wzgórzami temi były Prlita i 
Grljan, położone po obudwóch stronach rzeki Timoka 
a panujące tak nad całą doliną, że skoro Osman pasza 
kazał dać ognia z dział, Serbowie byli zmuszeni co­
fnąć się spiesznie do Zajczaru, Osman pasza znajdo­

wał się już tym sposobem w granicach Serbii, lecz 
niezadowolony tćm jeszcze kazał posuwać się wojskom 
swym ku Zajczarowi i serbskićj twierdzy granicznej 
Wieliki Izvor. Pod niewykończonćmi jeszcze zupeł­
nie okopami Zajczaru przyszło o 2 godzinie po polu- 
dniu do bitwy. Z początku ostrzeliwano się wzaje­
mnie z dala przez godzinę, poczćm Serbowie z bagne­
tem w ręku uderzyli na centrum tureckie. Po zaeiętćj 
walce i znacznych stratach musieli się Serbowie cofnąć 
do Zajczaru a prawe skrzydło Osmana paszy dotarło 
równocześnie aż do twierdzy Izvor, którą bombardo­
wało i zapaliło. Centrum tureckie walczyło ciągle da­
lćj a Serbowie bronili swych słabych okopów z lwią 
prawdziwie odwagą. Turcy uderzali pięć razy w cza- 
sie popołudnia z bagnetem w ręku, ale ostatni dopićro 
atak, wykonany około 9 godziny wieczorem, w którym 
wzięły udział wszystkie siły tureckie, powiódł się szczę 
śliwie. Serbowie wyparci z okopów musieli się co­
fnąć w kierunku północno-zachodnim ku Zwezdan. — 
Ciemna noc nie pozwoliła Turkom dalój ścigać Serbów. 
Zajęli przeto tylko Zajezar i kupę gruzów Izvoru. — 
Serbowie musieli pozostawić w Zajczarze nieco żywno­
ści i amunicyi, które dostały się w ręce tureckie jak i 
liczni ranni. Straty serbskie wynoszą najmnćj 1000 za­
bitych i 1200 rannych. Turcy mieli w zabitych i ran­
nych około 1400. Utrata Zajczaru doniosłą była klę­
ską dla Serbów, bo punkt to nader ważny strategi­
cznie. W Zajczarze łączy się mnóstwo traktów, wio­
dących w głąb Serbii i gdyby Osman pasza obrał 
kierunek zachodni w zdłuż rzeki Czernicy, dotarłby pod 
Poraczinem do doliny morawskićj, zkąd mógłby zająć 
tył Czerniajewowi, który z dotychczasowych zwyoięztw 
nie mógłby korzystać, zmuszony posspieszać przeciw 
Osmanowi paszy. Obawa przeto w Białogrodzie z 
powodu klęski Izmaiłowa była nie małą. Rano do­
pićro uspokojono się nieco, gdy sobie przypomniano, 
że Osman pasza dowodzi nie zbyt wielką siłą i nie 
może się puszczać z nią traktem ku Czernicy, otoczo­
nym po obu stronach wysokiemi wzgórzami, a nadto 
przypomniano sobie, że Ljeszanin nie był woale angażo­
wanym w bitwie i świeże swe wojska może posłać w pomoc 
Izmaiłowi. Nadzieja ta uie zawiodła istotnie. Jakoż na­
stępnego dnia przed południem spotkał się korpus 
Ljeszanina z cofającemi się pułkami Izmaiłowa pod 
Nikrolicewem i z brzaskiem drugiego dnia uderzył Lje­
szanin na wojska tureckie. Walka była zaciętą i krwa­
wą, ale skończyła się zupełnćm zwycięztwem Serbów. 
Turcy musieli nie tylko opuścić Zajezar i Izvor, lecz 
Ljeszanin oczyścił z nich całe serbskie terytoryum i 
dotarł aż Bacinaje już w granicach tureckich. Bliższych 
szczegółów nie ma jeszcze o tćj bitwie, tyle jednak pe­
wna, że armia timocka powetowała zupełnie pier­
wszą swą klęskę i że żadne już jćj nie grozi niebezpie­
czeństwo.“

Ranko Alimpioz, dowódzca drugićj co do siły ar­
mii serbskićj, operującćj nad rzeką Driną, przesiał pod 
dniem 7-po lipca następujący raport do ministerstwa 
wojny:

„W dniu 5 lipca o 7 godzinie wieczorem napo­
tkała nasza przednia straż na oddział turecki wysłany 
do Raczy po żywność. Uderzyliśmy natychmiast na 
ten oddział, przyczem część załogi Beliny przyszła w 
pomoc Turkom. Wywiązała się zacięta walka, która 
trwała od 7 wieczorem aż do 12 godziny w nocy. — 
Bój wrzał najsilniój pod Balutaną i Medżiuszą. Pod­
czas gdy major Włajkowicz uderzył na tył kolumny 
posuwającój się ku Raczy, brygada podryńska i część 
szabackićj brygady wpadły na skrzydło i tył 2000 
Turków spieszących z Beliny ku pomocy. Turcy opa­
sani tym sposobem do koła bronili się zajadle; nic im 
to jednak nie pomogło. Wyparliśmy ich z wszystkich 
pozycyi, pobiliśmy ich do szczętu i część tylko w cie­
mności nocy zdołała schronić się do Beliny. W dniu 
wczorajszym znaleźliśmy na pobojowisku całe stósy 
trupów tureckich, pomiędzy nimi wielu oficerów oraz 
bimbaszę (major) Stoczewicza. Tureccy jeńcy powia­
dają, że tabor Stoczewicza składający się z 800 ludzi, 
który wyruszył w dniu 3 lipea z Kosluk, celem wzmo­
cnienia załogi Beliny, zniesionym został do szczętu. 
W pierwszćj bitwie pod Bsliną w dniu 3 lipca po­
nieśli Turcy również znaczne straty. Cały dzień na­
stępny 4 lipca chowali swych trupów, między którymi 
znajdował się także Muhamed Beg Ali Paszicz, najza­
ciętszy wróg Serbów. W dniu 3 lipca stracili Turcy 
w zabitych i rannych co najmnićj 600 ludzi. Myśmy 
stracili w pierwszćj bitwie 80 ludzi. Wszystkie wsie 
od Raczy aż do Beliny są w naszćm ręku. Armia w 
skutek odniesionych zwycięztw rośnie na duchu.“
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NIEMCY.
# Berlin, 13 lipca. Cesarz Wilhelm wyjechał 

w dniu dzisiejszym z Baden-Baden na wyspę Mainau. 
Zabawi tam aż do przyszłćj środy t. j. 19 bm., poczćm 
przez Lindau i Rosanheim uda się do Salzburga i w 
czwartek przed południem 20 bm. odwiedzi cesarza au- 
stryackiego w Ischl. Nazajutrz wyjedzie z Ischl z po­
wrotem do Salzburga i w sobotę uda się z tamtąd na 
trzy tygodnie do Gasteinu. Do Berlina powróci monar­
cha w połowie sierpnia.

O podróży ministra spraw wewnętrznych hr. Eulen- 
burga do Baden-Baden donoszą z półurzędowego źró­
dła co następuje: „Hr. Eulenburg zabawi aż do wy­
jazdu cesarza, który w czwartek nastąpi. Przy tej spo­
sobności ma minister zdać sprawę królowi z prawa 
kompetecyjnego wedle uchwał sejmowych. Minister 
powróci do Berlina w końcu bieżącego tygodnia.

Wspominaliśmy już dawnićj o tćm, że w Niem­
czech tworzy się obecnie nowe zachowawcze stronni­
ctwo, które popierane przez ks. Bismarcka, ma równo­
cześnie popierać jego politykę. Stronnictwo to pod 
u-uzwą „Niemiecko-zachowawcze stronnictwo“ ogłasza 
program swój w ’ •jikach Kreuz, Nord. Allg. 
Ztg., Reichsbotw i Post Oto główne punkta

i:
ymanie jedności Niemiec na podstawie 

ucyi cesarstwa w narodowem znaczeniu, 
nowaniem samodzielności poszczególnych

, w, prowincyi i plemion.
Zaprowadzenie samorząiu prowincyi, powiatów

i gmin, lecz nie na podstawie powszechnego pra­
wa wyborczego, jak raczój naturalnego ugrupo­
wania się.

Zaprowadzenie szkół ludowych wyz nanio- 
w y c h, chrześcijańskich,

Rewizya praw majowych z nieuadwerężeniem 
praw państwa.

Zupełna wolność na polu handlu, przemysłu i 
ekonomii.“

Na wszystkie powyższe postulała godzi się Ger­
mania z wyjątkićm postulatu, aby państwo na mocy 
Bwego zwierzchnictwa regulowało wewnętrzne życie ko­
ścioła. Germania oświadcza przeto, iż chętnie poda
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swa rękę do utworzenia projektowanego zachowawcze­
go stronnictwa i podda mu się zupełnie, jeżeli program 
takowego zredagowanym będzie wspólnie z osobami 
znajęcemi dokładnie kościół katolicki i kato­
lickie sumienie.

AUSTRYA I WĘ^RY.
# Wiedeń, 12 lipca. W ostatnich czasach po­

jawiły się znowu pogłoski „o ugodzie z Gzecham’.“ Nie 
dowierzając im bardzo, zapisujemy tutaj tylko z obo­
wiązku dziennikarskiego, iż wedle tych pogłosek Czesi 
za cenę ugody z monarchię, austryo-węgierskę byliby 
skłonnymi do wzięcia udziału w reichsracie wiedeńskim 
i głosowania w nim za ugodę węgierską a to celem 
wytworzenia tutaj większości parlamentarnój, która dziś 
skutkiem uchwał ostatniego parteitagu wiedeńskiego ) 
stała się wielce problematyczną. W kołach decydują­
cych miano się już zgodzić względem zasady ugody z Cze­
chami; co więcój toczę się już nawet w tym kierunku 
układy a sprawozdawca wiedeńskiego Tagblattu 
zapewnia, że Czesi dopominają się w pierwszym rzędzie 
rozwiązania obecnego sejmu czeskiego i zmiany krajo- 
wój ordynacyi wyborczój, dzięki którój Czesi w sztu- 
cznój zostają mniejszości. Do tajemnicy nie wciągnięto 
wedle zapewnienia tego samego źródła, księcia Adolfa 
Auersperga, a uderza zarazem, że ks. Karól Auersperg, 
czeski marszałek krajowy, osobistość znienawidzona 
przez Czechów, nie był obecnym przy powitaniu cesa­
rza austryackiego, gdy ten przybył do Czech dla wi­
dzenia się z carem.

Z drugiój strony odbiera Fester Lloyd tele­
gram z Pragi, wedle którego Czesi zamierzają wpra­
wdzie wejść do reichsratu wiedeńskiego, lecz tylko w 
tym celu, by nie dopuścić do ugody z Węgrami.

Sprawa dr. Mileticza utrzymuje w ciągłóm 
naprężeniu prawie całą austryo-węgierskę prasę. Do­
tychczas nie wiadomo, za co go właściwie uwięziono i 
dla tego dzienniki i osoby przychylne nawet rządowi 
węgierskiemu piętnuję uwięzienie to mianem gwałtu.

Donosiliśmy już wczoraj, że marszałek sejmu wę­
gierskiego Ghiczy wypowiedział na drodze telegrafi- 
cznój swoje niezadowolenie z powodu bezprawnego a- 
resztowania członka peszteńskiego ciała prawodawczego.
Z tego powodu robi jeden z dzienników węgierskich i 
następującą uwagę: Osobistość Mileticza nie wiele | 
niezawodnie obchodziGhiczego, który niejednokrotnie miał ! 
sposobność powstrzymywania gwałtownych zapędów jego i 
języka. Mileticz jednak jest posłem do sejmu, a jeśli 
uwięziono go na proste podejrzenie, dopuszczono się 
tym sposobem naruszenia praw Izby, na co zezwolić 
nie powinien marszałek, który umie i chce spełniać j 
sumiennie swoje obowiązki.

Wedle Ho nu trybunał wielko-bezskierski zade­
cydował o postawieniu Mileticza w stan oskarżenia.
A ponieważ na sesyi, na którój rozbierano tę sprawę, 
poruszono także kwestyą nienaruszalności poselskiój, 
przeto zapytał się nadprokurator prezesa gabinetu, 
jak rząd na tę zapatruje się sprawę. Prezes gabinetu 
zawiadomił pod d. 4 b. m. nadprokuratora o uchwale 
ministeryalnój, w którój wyrzeczono potrzebę szanowa­
nia przywilejów przysługujących reprezentantom naro­
dowym, zarazem atoli stwierdzono, że zakres działania 
tych praw nie jest bynajmniój uregulowany ustawę 
węgierskę; dla tego tóż rzęd uważa za potrzebne w 
interesie kraju i dobra publicznego przyjęcie na siebie 
odpowiedzialności za to, iż w obecnym wypadku, w 
którym chodzi o ubezwładnienie osobistości występuję- 
cój wrogo przeciw wewnętrznemu i zewnętrznemu po­
kojowi kraju, usunięto na drodze prawnój przeszkody 
spoczywajęce niejako w interpretacyi prawa o niety­
kalności poselskiój. Rzęd zawiadomi z swojój strony 
bezzwłocznie o tóm Izbę poselską i da jój tern samórn 
sposobność wyrzeczenia w tój mierze ostatniego słowa. 
Od niój zależeć będzie zawieszenie śledztwa i utrzy­
manie nietykalności poselskiój. Nim się to stanie rzęd , 
bierze na siebie całą odpowiedzialność i wzywa nad­
prokuratora do przeprowadzenia energicznego śledztwa.

Donosiliśmy niedawno pobieżnie o schwytaniu w 
fortecy węgierskiój w Komornie szpiegującego 
oficera pruskiego. Wiadomość ta dziś zupeł­
nie się potwierdza. Tak donosi Pesther Lloyd:

„Przebywał niedawno temu w warowni Ko­
mornie pewien jegomość po cywilnemu ubrany, w 
którym jakiś c. k. tficer inżynieryi poznał kapitana 
pruskiego. Jegomość ten zdejmował plany fortyfikacyi 
Komorna i okolicy. W skutek doniesienia tego, wła­
dze wyższe poleciły dozorować go i w razie potrzeby 
przyaresztować. Kiedy się już zupełnie przekonano, 
że kapitan pruski ma już w kieszeni gotowy plan sy­
tuacyjny Komorna i okolicy, i że do Pesztu udać się 
zamierza, dla rozpatrzenia się w położeniu stolicy i 
wzgórz okolicznych, nakazano go przyaresztować. Pan 
kapitan kilka dni był napróżno oczekiwany w Peszcie, 
nakoniec przybył i zajechał do hotelu „Szechenyi.“ — 
Ze względów strategicznych był to wybór doskonały, 
bo widok ztamtad na Dunaj i Peszt a blisko do Bu- 
dzina i gór Budzińskich. Policya przytrzymała go i 
doróżkę do koszar trabantów odwiorła, gdzie go w sku­
tek wyższego zlecenia wszelkiemi wygodami otaczają. 
Kapitan nie próżnował w Austryo-Węgrzech, znale­
ziono bowiem przy nim oprócz sporządzonych z najdro- 
bniejszemi szczegółami planów Komorna wyborne plany 
Ołomuńca i okolicy.“

Pod ty tyłem „’Fünf Jahre Andrassy’scher Staatskunst 
und die Orient Politik Oesterreich-Ungarns“ pojawiła 
się teraz w Monachiam broszura, którój część rozesłano 
już po księgarniach. Ma ona pochodzić z pióra pe- 
wnój znakomitój osobistoś aiistro-wegicrskiój, któ.a 
krytykuje dotychczasową p oiiiykę hr. Andi!'ss«go w 
zamiarze zwrócenia uwagi ha niebezpieczeństwa, 
któreby groziły monarchii, ;iyby v najóiiźszój, przy 
szłcści (oczywista przygr
kiego) odstąpiono cd pol 
1870, i popadając w dawi 
we, i przez to narażono w 
Austryę posadzono znowr 

Autor politykę Audr 
szenie się do polityki Pr 
sach, nazywa politykę

ludzkości w obec ludności kraju. — Sułtan i jego ma­
tka podpisali 20 tysięcy funtów szterlingów na cele 
wojenne. — Dżuma w Bagdadzie ustała zupełnie.

Haaga, 13 czerwca. Król nie przyjął dymisyi 
gabinetu, którój gabinet ten zażądał z powodu odrzu­
cenia ustawy o milicyi.

Bukareszt, 13 czerwca. Na wczorajszóm po­
siedzeniu Izby deputowanych przedłożył minister spraw 
zagranicznych projekt względem zawarcia konwencyi 
handlowój z Rosyę, Niemcami, Francyę i Grecyę. 
Minister zaproponował, by pomienione państwa posta­
wić aż do przyjęcia konwencyi na równój stopie z 
Austryę.

Monachium, 13 lipca. Królewicz włoski 
wraz z małżonkę przybył tutaj wczoraj wieczorem. — 
Jutro jedzie dalój.

Londyn, 13 lipca. Król grecki przybył tu 
wczoraj.

Osiatole telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Car o gród, 14 lipca. Rzęd donosi, że 
dywizya wyszegradzka stoczyła w dniu 11 bm. 
zwycięzką, potyczkę pod Kondredunum (?) w Ser­
bii, zajęła tę miejscowość i zdobyła 18 wielkich 
składów amunicyi oraz wiele żywności. Straty 
serbskie są znaczne, Turcy oszańcowuję się w 
wielu miejscach. — Dywizya serbska, która u- 
derzyła na wojska tureckie z Jeni Varoszu, od­
partą została. Z jakie 70 chrześciańskich ro­
dzin z okolic Mitrowaczu, które uciekły z Ser­
bami, znajduję się na Bałkanie bez żywności. 
Niektóre z nich paddały się już i powróciły do 
ojczyzny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

do zjazdu Reichstadz- 
prsestyzeganój od rok*fr
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Poznan, 14 lipca.
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Splett z Bydgoszozy, który w owym dniu był również w Piera- 
niu i był świadkiem zgiełku, opisuje go bliżój, dodaje, że i on 
został sponiewierany, bo nie jest ani Polakiem ani katolikiem, 
a zarazem poznaje oskarżonego jako tego, który w zgiełku od­
grywał rolę, nie może zaś pomiędzy oskarżonymi poznać Osoby, 
która go biła i sponiewierała. Dotyohozas przesłuchani świad­
kowie mówili po niemieokn, następni odpowiadali na pytania po 
polsku bo po niemiecku nie umieją. Jeden z niob, który w protokole 
sądowym zeznał był dawDiój, że trzój panowie dali znak kapelu­
szem, aby zgiełk rozpoczęto, gdy ks. Brenk przybył przed oł­
tarz, oświadcza teraz, że się mylił wtedy, gdyż panowie oi po 
rozpoczętym dopićro zgiełku dali znak kapeluszami. Twierdzi 
zresztą, że go słuohano po niemieoku, nie wiele zaś umie po 
niemieoku. Na to postanawia kolegium sądowe wezwać z Ino­
wrocławia sędziego śledozcgo i tlumaoza. Obrońca Kempner 
protestuje przeoiw temu, ponieważ oo do tego punktu nie py­
tano się obrony, uważa okoliczność tę zresztą za nieważną, gdyż 
sprawa toozy się ustnie a nie z aktów. Na to oświadcza prze­
wodniczący, że protest zapisze wprawdzie do aktów, lecz uohwa- 
łę kolegium wykona. Świadek jeden, nauozyoiel Lausch rnająoy 
zeznać że szwagier jego Duszyński odpowiedział na zaprosze­
nie ks. Lizaka na śniadanie słowa, któreśmy dawniój już przy- 
toozyli a które Lausch miał powtórzyć ks. Lizakowi, za- 
przeoza teraz temu, twierdząc, że Duszyński na .aproszenie od­
powiedział, iż na śniadanie nie przybędzie, bo już śniadał. Ks. 
Lizak podtrzymuje swoje zeznanie, Lausoh oświadoza wreszoie, 
że rzeozy tój już dobrze nie pamięta.

Teraz rotpoozyna się przesłuchanie świadków odwodowyoh 
głównie przeciw wiarogodnośoi świadeotwa ks. Lizaka. Oska­
rżenie twierdziło, że podsądny Podlaszewski schwycił ks. Liza­
ka za gardło — tizój świadkowie przeczą temu, lecz w zezua- 
niaoh swych tak się mięszają, że są bez wartośoi. Obrońoy 
przytaczają dalój, że ks. Lizak z ambony lżył szlaobtę — przy­
wiedziony na to świadek nio jednak o tóm nie 1 ‘

Stooktonie, w Kalifornii, po wielu usiłowaniach powiodło się 
wyhodo wać róże ezarnój barwy, a to przez zaszczepienie oismno- 
czerwonój róży na dębie. Róże, o któryoh mowa, są ozarne jak 
atrament, gdyż tak je zabarwia tannina, zawarta w sokaon dę­
bowych; dotychczas jednak nie udawały się na wolnej glebie 
ogrodowój, usychając w krótkim ozasie po przesadzeniu.

— * O przerażającym okrucieństwie baszybotuków i 
Czerkiesów tureokiob opowiada Cour. d’Orient. W miejsco­
wości bułgarskiój Nowe Sioło, oprócz innyoh okropnyoh nadu­
żyć, mieli Turcy podłożyć ogień pod dom, do którego aohro- 
niło się przed gwałtem 40 dziewcząt buigarskioh, które tóż oo 
do jednój zginąć miały w płomieniach. Wierzyć się nie ohoe.

— * Po detronizacyi sułtana Abdul-Azfza obiegały 
rozmaite pogłoski o bajecznyoh skarbaoh, jakie miano znaleźć w 
zamieszkanym przezeń pałacu. Tymczasem dowiaduje się Nat.
Z t g. z źródła podobno wiarogodnego, że w gotówce znaleziono 
80,000 funt. szt. czyli 2 miliony franków, 8 zaś milionów funt. szt. 
czyli 200 milionów franków w obligaoyaoh tureokiob. Przy bliż- 
szóm jeduak obejrzeniu tych obligaoyi przekonano się, ża tylko 
3 miliony z nioh były prawdziwe, reszta zaś składała się z nie- 
numerowanyoh i nie podpisanych a więo żadnój wartośoi nie 
mająoyoh obligaoyi. Zarządzone natyohmiast śledztwo wykryło, 
że na 6 miesięoy przed śmieroią pożyozył był sułtan ministrowi 
skarbu w chwili wielkiego braku pieniędzy 5 milionów obligaoyi 
do spieniężenia; Gdy po niejakim ozasie sultan żądał zwrotu 
swyoh obligacyi, nie omieszkał minister uozynić zadość rozka­
zowi swego pana — leoz zamiast wainyoh obligaoyi, minister 
zwróoił cesarskiemu skarbowi — nieważne obligaoye.

— * Wedle ostatnich badań, siły ekonomiczne Rosyi 
dają się streśoić w następująoyoh danych: Rozległość państwa 
rosyjskiego równa się 410,000 mil kwadr., lioząo ua każdą milę 
kwadratową około 6100 desi&tyn; będzie przeto 2050 milionów 
deeiatyn. Lioząo w etósunku do mieszkańoów (88 milionów), 
wypadnie na każdego mieszkańca po 23 desiatyn. Lasów w 
Rosyi europejskiój iiozy się: rządowych 96|, prywatnych 39 
milionów desiatyn, razem 135,500 000 desiatyn. Bydła rogatego 
jest 21,604,000 głów, koni 16t miliona; owieo prostyoh 34} mi­
liona i oienkowełniastyoh 10,100,000, razem owieo 44,850,000 
głów ; świń 9,404,000. — W ciągu roku wypala się w Rosyi 
spirytusu 28 milionów wiader. Rozdzielony w szynki daje 56 
milionów wiader prostój wódki, do miejsc składowych do 300 
tysięoy. Tytuniu na 8£ tysiąoaoh plantaoyi (około 40,000 de- 
Biatyn) zbiera się na rok 2| miliona pudów. Cukru w 200 eu- 
krowniaoh wyrabia się do 5| miliona pudów. Soli kuohennój 
50 milionów pudów. Węgla kamiennego wydobywa się 76 mi­
lionów pudów, żelaza lanego 23} milionów pudów, żelaza 15} 
milionów pudów. Porównywająo ekonomiczne zasoby Rosyi z 
takiemiż w innyoh państwaoh, oaaże się, iż Roaya ustępuje nie­
którym z nioh jedynie w ilości rogatego bydła i owieo; kom 
zaś iiozy się tyle w całój Europie, ile ioh jest w samój Rosyi. 
W ozasie, gdy w Europie zaohodniój źródła mineralnyoh bo- 
gaotw wysychają, w Rosyi gałęź ta jest dopiero w zarodku. — 
Całe okolioe pokładów węgla kamiennego leżą nietknięte, a na 
Kaukazie źródłom nafty naozynia wystarczyć nie mogą. Prze­
mysł górniozy dostaroza złota przeszło 2000 pudów, platyny 
100 pudów, srebra 600 pudów, żelaza oprócz 15} milionów pu­
dów lanego 25} mil. pudów, stali 600,000 pud., soli kuohennój 
60 milionów pudów, węgla kamiennego do 75 milionów pudów, 
razem w przybiiżonćj wartośoi na 100 milionów rs. Suma ta 
pokrywa z przewyżką wszelkie prooenta długów Rosyi. Prze­
mysł rękodzielniczy w Rosyi ocenia się do 600 milionów rs., 
dająo utrzymanie 330,000 robotnikom. Róluiotwo daje w Rosyi 
w przeoięoiu średnim około 4 ćwieroi ziarna i 1} kartofli na 
jednego mieszkańoa ożyli więoój jak 9 haktom na ozłowieka, 
W Danii przypada 12 hekt. na ozłowieka, w Rumunii 10}, >r 
Szweoyi 7, we Franoyi 6}, w Niemozech 6, w Austro-Węgraeb 
6, w Hiszpanii 5, w Anglii 4, w Greoyi 3, w Włoszeoh H i w 
Szwajoaryi mniój jak 2. A zatórn dwa małe tylko państwa Da­
nia i Rumunia stoją w tym względzie wyżój od Rosyi.

— * Chińskie dania obiadowe, pesther Lloyd opo­
wiada, że gdy były minister węgierski hr. Ziohy bawił w Chi­
nach, zaproszony został pewnego razu przez gubernatora w 
Szanghai na obiad, który składał się z następujących przysma- 
czków. 1. Przed obiadem podano w salonie ciepłe, ooukrzone 
mleko migdałowe i herbatę. 2. Hors d’oeuvre: szynka, pis- 
ozona kaczka i suszona ryba z sałatą bambusową, razem po­
mieszane i pokrajane w kawałki. 3. Zupa z jaj ptasich. 4. Po­
trawa z wieloryba. 5. Małe pieozarki na gorącym sosie. 6. Ka- 
ozka z sokiem fasolki i czosnkiem. 7. Rosół z kurozęoia i pa- 
szteoiki z czosnkiem. 8. Raki, ryby i szynka na liśoiaoh kapu­
ścianych. 9. Cygara. 10. Ślimaki, suszona ryba i knedle na ko­
rzennym sosie, il. Kompot owocowy na gorąco. 12. Kaczka 
pieozona i kapłon przyprawiony oebulą. 13. Jaja, grzyby, kne­
dle z ryb razem pomięszane. 14. Ragoût z kurcząt. 15. Zapa­
rzone warem chnstai do otaroia ust i rąk. 16. Duże prosię z 
ziemniakami. 17. Sałata bauibnsowa na gorąoo. 18. Małe torty 
z bobu, oukru i mąki. 19. Gurąoe mleko migdałowe. 20. Ma­
jonez z ryb i szynki z ciemnym sosem. 21. Knedle z raków. 
22. Jaaaś polewaa! 23. Gorąca, zielona herbata zwana „smo­
czą“ a poohodząca z Hang-Pszau. 24. Majonez z wieprzowiny. 
25. Zupa z trawy morskiej. 26. Ryż na sześoioraki sposób spo­
rządzony. 27. Na deser cukry, owooe itp. Z napojów zasta­
wiono na stole szampana, t. z. samfiohu i sanghingfu, ro­
dzaj wina przyrządzanego z ryżu, oraz różne sztuoznie przyrzą­
dzane i naturalne wina chińskie. Chleb podano na stół tylko 
ze względu na gośoi europejskioh, Chińczycy bowiem nigdy go 
nie jedzą.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15 lipca Rozesła­
nie św. Apostołów; w kalendarzu słowiańskim Radosława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 56, zaohód o godzinie 
8 minut 15.

Dnia 15 lipca zupełne zniesienie krzyżaków pod Grunwal­
dem. — 1839 Polaoy zajmują Kraków.

wie; inni zas
świadkowie zeznają, że ks. Lizali nazywał szlaohtę „parchami“ — 
ks. Lizak przyznaje to, twierdząo jednak, że użył słowa tego w 
sensie biblijnym. Inny świadek zaproponowany przez obrońoów 
na to, ozy w kościele był rzeozywiście ogień i że chorągiew się 
jedna paliła, nio o tóm wie, gdyż widział tylko kurzawę leoz nio 
widział dymu, gdy gore! zawołano.

Do godziny 8 wieozorem dnia pierwszego prżesłuohano 
w ogóle 20 świadków, poozóm dalsze postępowanie od­
roczono na dzień następni. Dodajemy tu jeszcze, że rzecznicy 
pp. Haenschke i Leyde protestowali p.-zeoiw uwięzieniu p. Mar- 
wioza, o któróm już donosiliśmy, kolegium sądowe jeduak przy­
chyliło się do wniosku prokuratora i kazało p. Marwicza odpro­
wadzić do więzienia

Posiedzenie dnia następnego rozpooięło się o godzinie 8$ 
od dalszego przesłuchiwania świadków.

Inspektor gospodarczy Bleich zezaaje przeoiw Lewandowskie­
mu, iż widział, jak gonił za ks. Brenkiem i że dwa razy podniósł 
rękę i spuścił ją dla wymierzenia razu. Panna Lizak zeznaje, że 
sięgał trzoiną po ks. Brenka, pod drzwiami plebanii, że słyszała 
dalój, jak Lewandowski się przcohwalał, iż ks. Brenka dwa ra­
zy uderzył — nadto lżył go.

Następni świadkowie odwodowi nie mogą nie zeznać na 
obronę oskarżonego Habera.

Świadek jeden, kobieta zeznaje oo do Wasielewskiego, że 
słyszała, jak zawołał, gdy ks. Lizak ścigany przez tłumy do 
swego pomieszkania ohciał się udać. Nie wpuśoic Nieinoa! — 
jak to oskarżenie twierdzi.

Świadek ks. Tryburski był również w kośoiele i stał przed 
ółtarzem. Wedle jego zeznania było w kośoiele zupełnie spo­
kojnie a zgiełk rozpoczął się dopićro, gdy ks. Brenk przybył 
przed ółtarz. Zdawało mu się, że zgiełk wychodził od drzwi 
wohodoWyoh. Zapytany przez obrońcę Joel co do znaku z loży 
danego oświadoza, iż nie zważał na to i że sądził, iż rzeozywiśoie 
ogień wybuohnął — zresztą myślał tylko o tóm, by się z ko­
ścioła wyd »stać. Oskarżony Lewandowski zeznał był, że młody 
człowiek, błondyn, bez brody wezwał lud do opuszczenia ko­
ścioła, późniój zeznanie to odwołał a teraz twierdzi, że zeznał 
tak ze strachu i zmuszony przez żandarma. Tak samo zmienił 
zeznanie świadek Wolski, twierdząo, że go słuohano po niemie­
cku, że zaś dobre nic rozumiał wszystkiego, o oo go badano. 
Zkontrontowany z przybyłym z Inowrocławia sędzią śledczym 
Richardy, powołanym na posiedzenie telegrafem, zeznaje Wol­
ski, że z loży dano znak równocześnie z powstaniem zgiełku w 
kościele. _ ... . .

Rzecznik Joel uskarża się na to, że jeżeli świadek jaki 
zeznaje na korzyść podsądnego, bywa coraz daiój badany, aż nie 
zezna inaozój — tak i obecny świadek zeznat dawniój, że znak ka­
peluszami dano dopiero po wybuchu zgiełku. Przewodniczący 
uznaje uwagę obrońoy za niestósowną i powołuje p. Joel do 
porządku.

Następnie przesłuchano jeszoze kilku świadków w sprawie 
Habera, a potóm ukończono przesłuchy. Przed odebrani im przy­
sięgi od świadków zgłasza się ks. Brenk do głosu, by zwróoić 
uwagę na dwóch świadków z jego parafii, gdyby bowiem zaprzy­
sięgli wozorajsze swoje zeznanie, popełniliby krzywoprzysię­
stwo. W skutek tego wnosi rzecznik Leyde, obrońca p. Mar- 
wioza, aby od ks. Brenka nic odbierano przysięgi, ponieważ 
całe jego wystąpienie okazuje, iż w procesie tym ma interes.

Pizesłucbano więo raz jeszcze owyoh świadków, któryoh 
zeznanie różnią się nieco od poprzedniob. Na wniosek p. 
Leyde’go, aby od ks. Brenka nie odbierać przysięgi, kolegium 
sądowe się nie zgodziło.

Po odebraniu przysięgi od świadków zrobiono o godzinie 
11| półgodzinną pauzę — poozóm rozpoczęto znowu postę­
powanie.

Zastrzegając sobie streszczenie dalszego przebiegu postę­
powania na jutro, nadmieniamy tu, że takowe trwało do godziny 
7| wieozorem, gdzie przysięgli udali się na ustęp a kolegium 
sądowe salę opuściło. Po 2| godzinnój naradzie wracają przy­
sięgli a przewodniczący ioh odczytuje wyrok, uznający panów 
Marwicza i Duszyńskiego winnymi przeszkodzenia nabożeństwu 
i naruszenia pokoju krajowego (Landfriedensbruoh) i to jako 
sprawoów, Umińskiego niewinnym tego przewinienia leoz winnym 

: wezwania do przeszkodzenia nabożeństwu. Reszta oskarżonych 
i uznaną została również winnymi, przy wszystkich zaś przyjęto 
i okoliczności łagodzące. Następnie skazało kolegium sądowe 

Marwioza i Duszyńskiego każdego na 2 lata więzienia, Urniń- 
’ skiego na dziewięć, W. Kaźmirskiego, Kaspra Podlaszewskiego 
i i Lewandowskiego za naruszenie pokoju każdego na 6 miesięcy 
! więzienia, W. Habera za przeszkodzenie w nabożeństwie i Jana 

Wasielewskiego za kilkakrotne naruszenie pokoju każdego na 3 
miesiące więzienia. Próoz tego skazuje wyrok wszystkich pod- 
aądnych na solidarne ponoszenie wszystkioh kosztów śledztwa. 
Wniosek obrońoów, aby podsądnych wypuazozono z więzienia, 
odrzucony został.

Cała czynność trwała do 11 godziny w nocy.
— * Na wniosek magistratu wągrowieckiego uniewa­

żnił naczelny prezes wybór członka do sejmu prowiuoyonalncgo 
W. Księstwa Poznańskiego z miast powiatów ci.arnkowskiego, 
ohodzieżskiego i wągrowieokiego, ponieważ miasto Chodzież za­
miast jednego przez pomyłkę przy liozeniu ognisk 2 wybrało 
wyborców. Nowy wybór nazuaozony na 2J bm.

— * Chełmiński sąd powiatowy skazał odpowiedzial­
nego redaktrora Przyjaoiela ludu p. Trombeokiego, 
odsiadująeego obecnie w Chełmnie cztery tygodniową karę wię­
zienną za przestępstwo prasowe, za obrazę posła Hundt v. Haff- 
ten, którój się dopuścił w artykule „Sprawa języka polskiego w 
sejmie pruskim,“ na 3 miesiące więzienia.

— * Szarańcza pod Berlinem na polach Teitowa, sia' 
wnego rzepką, rozmnożyła się w zastraszający sposób. Pró 
bują rozmaitych sposobów wytępienia — walcują, polewają pe- 
trolejem i palą, wszystko to mało skutkuje, bo owad już ma 
sktzydła i rozlatuje się po okolicy. Mając wojsko w bliakośei, 
możhaby odbyć z tóm manewra na polach szaraaozą dotknię- 
tyoh i kazać ją zdeptać końmi lnb piechotą na miazgę. Sza­
rańcza ukazała się i w innych okolicach Brandenburgii i Pomo-

i rza a jeBt obawa, aby się i dalój nie przeniosła. Jak do Pos. 
j Ztg. z Obornik donoszą, uwiadomił dnia wozorajszego adinini- 
; strator dóbr Ehell a Nowćjmyśii (Neugedank) landraturę obor- 
: nicką, że na polu leśniczego prywatnego w Kiszewku, leżącym 

około 12 kilom, od Obornik, ukazała się wielka liczba szaraóozy, 
która oałe polo żytnie zupełnie prawie spustoszyła. Ponieważ 
spustoszenie ogranicza się na 3—4 morgaob, przeto domyślać się 
można, iż szarańcza tam się zagnieździła w niewytłumaczony spo­
sób i że tylko oo z ziemi wyszła. P. Ebełl zarządził natychmiast 
wszelkie środki, by owad ten zniszczyć, aby przyległe wielkie 
posiadlośoi hr. Raozyńskiego oohronić od szkody. I w powiecie

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego 
mie pruskim złożyli dalój pp. z Bobrownik Balbina, Władysław 
i Miohał Belinowie, Genia Milkowska, Stefcia Woroniecka, Wan­
da i Zygmunt Miłkowsoy, Zygmunt Oświęcimski, Kaźinierski ku­
charz, Józefa kawiarka, Frankowski służący, Maryanna Wróble­
wska, Pawłowa, Franka Powązka, Antoni Psik, Jan Szkopek, 
Andrzój Greli, And. Śmiatacz, Ignacy Smiataoz, Ant. Smiataoz, 
Kaź. Powolny, Mich. Wojtasik, Wojo. Szulc, Szymon Przybył, 
Marc. Szkopes, Józ, Szkopek, Mich Kubiaozyk, Ign. Kubiaczyk, 
Idzi Pawlak, Tom. Powązka, J. Bronisz z Otoozni wraz 3ma 
innemi osobami, K. Z., Fr. Z., M. Z., K. Z., W. Rembowski, 
Konatancya Moral, Czaplioki służący, Grzymski służąoy, Koozo 
rowski malarz, Florkowski rymarz, Skowroński stolarz, Jan Buń- 
czyk stangret, Kormalski cieśla, B. Pawlaczyk, Fr. Przedala, Ka- 
szyda i Droszewski włódarze, W. Sobczyk i W. Szuwarski Stróże, 
Eustachia Borowska, Magd. Kiswalter, Jak. Miękus, Fr. Łysiak,
A. Łysiak, M. Skrzypczak, M. Kulka, Florczyk, P. Sobkowian, 
Jan Czajka, August Owczarek, St. Radolonez, Mik. Blaszczyk, 
Michał Błaszozyk, Wojciech Trzeoiak, J. Pawlaczyk, K. Kubiak,
B. Kardach, Fr. Miękus, W. Cezarek, Franciszek Łysiak, Bolcer, 
Juliusz Klein, Józef Baranowski, Kaźmirz Grzeszczak, Pawluta, 
Krzyżaniak, J. Wojciechowski, Dolata, Filipiak, W. Grzeszczak, 
Kościelniak, M. Bartoszak, Patera, Mizera, Gierłaszyński, Jan 
Wypuszcz, Izydor Sip, Fr. Bartoszak, J. Swierkowski, Czaplicki 
borowy, Marcin Dolata, Jaskulska z córką, Tomaszewska, Agn. 
Kardach, Franoiszka Kardach, Łuoya Kardaoh, W. Gustows&i, 
Halka Daszkiewicz, Jarosława Daszkiewicz, Andzia Żółtowska, 
Pepoia Żółtowska każdy po 5 fen., z Sre uu K. Gąsiorowski z 
żoną domownikami 25 fen., dr Broekere z żoną i domownikami 
20 ten., Jan Swinarski, Józef Dzierzbicki, Anna Dzierzbicka, 
Cesia, Ania i Mania Dzierzbicka, Ania Goślinowska, Stanisława 
i Ignacy, Józef Krajewski, Franciszek Kucharski, Florentyna 
Kucharska, Józef Nawrocki, Ksawery Nikła?, Goński, Mierzeje­
wski, Kłak każdy po 5 fen., J. S. z domownikami, Kozłowski z 
domownikami 40 fen., J. Madaliński z domownikami 40 fen., 
Stefan Raczyński z rolziną 20 fen. Razem złożono dotąd 133 M. 
85 fen.

— * Przejazd, jaki Towarzystwo kolei górnoszląskiój wy- i 
budowało dla pociągów kolei poznańsko-bydgoskiój na Garbar- ( 
skiój tamie w końcu Grochowych łąk, jest za oiasny dla prze- j 
jazdu wozów, gdyż przy budowie jego nie zastósowano się do , 
szerokości tamy lecz miano jedynie na względzie wygodę kolei. : 
Zarząd jój miał przeto podwyższyć tamę przez nasyp tak da- ; 
leoe, aby przez kolój przejeżdżać można. Obecnie odstąpiono • 
jednak od tego żądania i dozwolono, aby filar środkowy prze- j 
jazdu był zniesiony, przez oo oały przejazd znaoznie się roz- j

i szarzy. i
— * Nieznany podróżny, którego doróżkarz Roch Go- j 

! czynik — doróżka nr. 57 — odwiózł onegdajszego wieozora ; 
i z dworoa centralnego na pooztę, dał mu. w zapłacie dziesięcio- . 
i markówkę zamiast 50 fenygówki. Uozoiwy doróżkarz ziożył Î0 I

markówkę na policyi, gdzie właśoiciel odebrać ją może. '
— * Jak do Pos. Ztg. z Grodziska donoszą, podali ; 

niemieooy katolicy tamtejsi wniosek do rządu o utworzenie nie- 
misoko-katoliokiój gminy sukkursalnój. W skutek tego wydał 
p. Massenbaeh pod dniem 8 b. m. rozporządzenie do landrata 
powiatu bukowskiego, aby zarządził, co potrzeba dla wybrania 
dozoru kośoielnego dla no »rój gminy.

— • Protestanci kościelny Jakób Mintns z Kroto­
szyna, który, jak to donosiliśmy, znikł nagle, sprowadzony zo­
stał dnia 12 bm., jak do Pos. Ztg. donoszą, przez krewnych 
swoich, będących zarazem jego wierzycielami, z Berlina, dokąd 
się był udał,* na wniosek kilku wierzyoieli uwięziony. — Ferye 
sądu krotoszyńskiego rozpoozną się podobno nie 21 leoz do­
piero 28 bm.

— * Posadę trzeciego nauczyciela przy katolickiój 
szkole w Jaraczewie obsadzono nauczycielem protestanckim, 
którego burmistrz Bluemel mimo protestu katolików wprowa­
dził dnia 8 mb. w urzędowanie.

— * Sprawa pieranska przed sądem przysięgłych w 
Bydgoszczy. W dUszym ciągu postępowania dnia pierwsze­
go prżesłuohano podsądnyoh, którzy wszyscy przeczą faktom, 
jakie oskarżenie im zarzuca. Pp. Duszyński i Marwioz przyzna­
ją wprawdzie, że kapeluszami dawali znaki leoz wtenczas do- 
pióro, gdy zgiełk w kościele już był powstał, i tylko dla wezwa­
nia pani Duszyńskiej, aby kościół opuściła; Umiński twierdzi 
nadto, że w owym dniu nie nosił wcale kapelusza leoz ozapkę. 
Tak samo nie przyznają się do siów, które mieli wedle oska­
rżenia nowiedzieć do ludu, lub twierdzą przynajmniój, że słowa 
przez niob powiedziane brzmiały inaczój.

Reszta oskarzonyob zaprzeoza również wszystkiemu. Świad­
ków powołaón przeszły z tych dwie trzecie odwodowyoh, 
których dostawili obrońcy j

Pierwszym świadkiem był ks. Liz A. Zapytany przez prze­
wodnieząoego co do stósnnku swego do gminy swój, odpowia­
da, że siósunek ten jest dobrym, gdyż włościanie ufają mu, leoz 
z szlachtą od dwóch lat czyli od czasn, w którym nie podpisał

(?) Ostrów, 13 lipca. (Sądy przysięgłyoh. — Wzrost 
miasta. — Nieszczęśliwy wypadek.)

Podozas kadenoyi obeonych sądów przysięgłyoh przyszła, 
jak już wiadomo, spraw» sulinierzyoka o rozruch pod obrady. 
Jedenastu było oakarzonyoh o opór przeoiw władzy polioyjnćj. 
Siedmiu zostało uwolnionych, czterech zaś za winnyob uznano, 
dwóob skazano po 1} roku i dwóoh po jednym roku więzienia. 
Obż iłowanych broi.it rzecznik tutejszy p. Brunach. Ztąd mamy 
naukę, jak z zimną rozwagą i roztropnością postępować sobie 
winniśmy w kwestyacb podobnyoh jak w Książu, Kamionnie, 
Pierauiu i świeżo w Sulmierzycach. Chwilowe gorąozkowe za­
palenie daleko nas nie doprowadzi.

Miasto nasze ooraz więoój się podnosi, a oo nas najwięoój 
cieszy, że żywioł polski bierze u nas górę. Towarzystwo prze­
mysłowe, kasa pożyozkowa wiele już dobrego zdziałały, ale i 
w prywatnych stósnnaaoh coraz więoój stajemy się silniejszymi. 
Miło patrzeć, jak w roku bieżącym wznoszą się piękne gmaehy 
po ozęśai do Polaków należące. Od Wielkiójnooy osiedlił się 
w mieście naszóin p. budowniczy Binert, który już piękne dał 
dowody teoretyoznego, jako tóż praktycznego wykształoenia. 
Z kilku budynków, które w pierwszóm zaraz półroozu przed­
sięwziął, zasługuje przedewszystkićm na uwagę dom wspaniały 
p. Drygasa, w którym, o ile słyszeliśmy i oo miastu naszemu 
potrzebnóm jest, pomieszczoną ma być restauraoya polska.

Wozuraj zdarzył się tu nieszozęśliwy wypadek. Ooywatel 
tutejszy p. L., niedaleko od miasta odebrał sobie żyoie poło­
żywszy się podobno rozmyślnie na szyny kolei żeiaznój pod 
kola tuż nadchodząoego pociągu. Zmarły, należąoy do klasy 
rzemieślniozój, był w swoich kotach powszechnie poważanym.

Z p«d Ostrzeszowie donoszą nam pod duiem 11 
łipoa, iż w Bobrowmaach w pow. ostrzeszowskim świeżo zawiązało 
się Kółko rolnicze włości ńskie, które jak na początek dosyć 
już iiozy ezłonków bo aż 33. Za ząd Kółka następujący: prze­
wodniczącym p. Miohał Belina, wiceprezesem gospodarz Andrzój 
Greli, sekretarzem p. Władysław Belina, wioe-sekretsrzem i za- 
■ azem podskarbim gospodarz Antoni Śmiatacz. Na ławników 
obrani gospodarze Jan Szkopek, Wojoiech Szalo i Ignacy Śmia- 
taoz.

Podobno i w Opatowie, dobrach księcia badeńskiego, udało 
się zawiązać Kółko włościańskie, dokąd nawet miał zjechać pa- 
ron p. Jackowski, bliższe jednak szczegóły zalożeuia nie znane.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

dzieli, Warcie, 
którym autor poi 
cacti, o nsdużyw 
końcu twierds.:. ; 
Obrońoa rzecznik p.

konfr^trami znanego adresu do kapituły gnie» 
■iii naprężone z cawot zupełnie prawie zer- 

'as. Ti ren a opowiada najpierw historyą wypoży- 
.»>eu>a i.ieiichś i wy obie ztąd dla niego skutki; 
4ział, i przeciw niemu aoś się gotuje, lecz nie 

;.ić miarn kościół za tego rodzaju demonstracyą. 
prawie, gdyż zeznania jego przybrały formę róż­
ana o waice hulroinój, o agitaeyaoh ultramontań- 
piiuciw wisipym państ u duchownym, o Nie- 

zyfanza ;» ostatni.4, ustęp z rozprawy, w

Carogród, 13 lipca. Agence Havas do- 
ńOBi, że liczni ochotnicy, między nimi wielu.chrześcian 
zgłaszają się do pułków tureckich. Rząd nakazał po­
stawić ochotników ua równi z regularnćm wojskiem. 
Równocześnie nakazano dowódzcom, aby w razie prze­
kroczenia granic serbskich kierowali się względami

iada„ ,Je kije nieby im nie szkodziły,“ o wie- 
miu ambony w celach agitacyjnych — a w 
s podane w oskarżeniu fakta są prawdziwe. 

Joel wnosi, aby zapytano się świadka, czy 
nie był dawniój t. z. Ultra i oo było powodem zmiany zapatry­
wań; prokurator jednak opiera się temu z powodu, że byłoby 
to gwałtem sumieniu jego zadanym. Pan Joel przeczy temu — 
sąd jedDak, choć świadek chce na pytanie to odpowiedzieć, 
przychylił się do zdania prokuratoryi.

Świadek cukiernik Schroeder uznaje p. Marwicza jako te­
go, który zawołał głośno w obeo zebranych: Wszyscyśmy ka­
tolikami i braćmi, nie potrzebujemy takich przeklętych lutera­
nów, aby bezozeszozyli kościół nasz. Obrona żąda, aby świa­
dek słowa te powtórzył po polsku, ponieważ p. Marwioz po 
polsku je miał powiedzieć — co tóż świadek uozynił. Świadek

i
( raiędzyehodzkiin donoszono dawniój o pojawieniu się szarańczy 
l a wiadomość obeona byłaby potwierdzeniem owój dawniejszój.

— * Na wystawie Towarzystwa sztuk pięknych w 
j Warszawie pomieszczoną obecnie została nowa praca Aleksan- 
! dra Lessera, przedstawiająca chwilę z życia Kopernika.

Aitysta rzuoił tu na płótno moment, w którym sohorzały 
j astronom ogląda z nieopisaną radośoią pierwszy egzemplarz 
i swego dzieła podany mu przez wydawcę Jana Petrejusa z No- 
! rymbergii.

Siedzącego Kopernika wspiera wierny sługa, obok z współ­
czuciem przygląda się tój scenie jeden z wyższych dygnitarzy 
kośoielnycb, jak się zdaje, przyjaciel jego Jan Dantyszek, biskup 
ohełmiński, który pierwszy głosił system Kopernika, j

Drzwiami oisną się biedni doznający od Kopernika jako 
od lekarza i duchownego licznych dobrodziejstw. Przez okno 
dojrzeć można kościół łrauenburgshi, przy którym sławny nasz 
rodak był kanonikiem.

— ♦ Czarne róże. Miłośnikowi kwiatów, p. Ernest w

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 28 i zawiera: 

Terroryzm literaoki. — Mignon, nowela Wandy cza. — Madonno 
moja, wiersz Ernesta B. — Wyprawa na Wołoszczyznę r. 1359, 
przez Aleksandra Morgenbessera (oiąg dalszy). — Ks. Luoyan 
Godlewski, przez Edwarda z Sulgostowa. — Podróż po ziemi 
Tiinnan, według dr. R. Zollnera skreślił J. Ch. (oiąg dalszy). — 
Przegląd IReraoki: Jan Sniadeoki, jego stanowisko w dziejaoh 
oświaty i filozofii w Polsoe, rzecz napisana przez dr. Maurycego 
Straszewskiego; ocenił dr. .Tadeusz Żuliński. Pamiętniki Mar­
cina Matuszewiozz, kasztelana brzesko litewskiego, 1714 do 
1765; wydał Adolf Pawióski. — Z żyoia ptaków. Gawędy po­
pularne przez J. Z. Jaakólki. — Misoellanea: Trzeci i czwarty 
występ pani Modrzejewskiój. Szkoła snyoerska w Zakopa- 
nóm, Medal Kościuszki, Pułaskiego i Waszyngtona. Syn Ma<

broi.it


4
ryny Mnisiohówny. Pierwsi Polsoy w lybirskió) niewoli. Ksią­
żęta Dasckiewieze-Glińsoy. Lisowozyki. Słowo o pułku Igora. 
Wydanie mów Wiktora Hago

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 lipoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Niegolewski 
z Niegolewa Kośoielski z Kąkolewa, Kośoielski z Szarleja, 
Bodę z Polwioy, br. Potulioki z Jezior, Grassmann z Pro- 
obnows.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

Cłleld» poznanekst, 14 lipca.
Żyto- cena wypowiedzialna i regulaoyjna 149.— m., na 

lipieo 149.—, lipieo-sierpień 150.—, — sierpień-wrzesień 151, 
wrzesień-październik 162.—, jesień 152.—, paźdz.-listodad —.—

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 46 30 m.

na lipieo 46.30—.------ , — sierpień 46.60, — wrzesień 47.20
październik 46.80, listopad —.— grudz. —.

Wypowiedziano —litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 46 — m.
Poznań, 14 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: cicho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

na lipieo 150.—, lipieo-sierpień 150.—, sierpień-wrzesień 151—. 
na jesień 152.— październik-listopad 152.—

O ko wita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

lipieo 46.30-4640 sierpień 46.60— .—, wrzesień 47.20—., paź­
dziernik 46.80 listopad 46.10. grudzień 46 90.

Okowita w miejsou (bez beozki) 46 20 żąd.
(W.) Poznań, 14 lipoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
60 kilo.

Cłleld» bydgoska, 13 lipoa.
Pszenica: 185-208 m.
Żyto 163-168 m.
Groob do gotowania 176—182, na paszę 161—170 na.
Jęczmień: wielki 143-162, mały 143-161 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik 160-270 m. Rzep----- m. — wszystko per

1000 kilo wedle gatunku i wagi eiektywnój.
Okowita: 49.50 m. per 100 litrów 4 100 •/<,.

rzyszenie kupieckie.

Pszenica............................................
Zyto..................................
Jęozmień......................... .... .
Owies....................................... ....
Groch do gotowania ....
Groob na paszę .........................
Rzepik zimowy.........................
Rzep zimowy...............................
Rzepik latowy.........................
Rzep latowy . ..........................
Tatarka..........................................
Kartofle .......................................
Wyka..............................................
Łubin żółty ........

„ niebieski .......
Koniczyna ozerwona....................

- biała.............................
Groohu białego..............................

Poznań, dnia 14 lipca 1876.
Komisy» targowa.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

10 50 9 70 9 10
8 20 8 10 7 80
7 60 7 30 7 —

10 — 9 20 9 —
— — — — — —
_ —
13 50 13 35 13 20
13 50 13 35 13 20
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — — —

— — — — — —
— — — — —

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 14 lipoa 1876 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 50 9 70 9 10
Żyta.................... - - • 8 20 8 10 7 80
Jęczmienia . . • - - 7 50 7 30 7 —

10 — 9 20 9 —
Groehu do gotow. ■

- na paszę « — — — — — —
Rzepiku zimowego ■ - • 13 60 13 35 13 20
Rzepin zimowego ■ • - 13 59 13 35 13 20
Rzepiku latowego * - *
Rzepiu latowego ■ - * — — — — — —
Tatarki - • — — _ —
Kartofli • - ■ _ _
Wyki _
Łubinu żółt • - •

- niebiesk. ■ — _ _ _.
Koniozyny ozer. oent po 50 kilo. — — _ — _ —
Koniezyny białój — — _ — _ —
Grochu białego ... - - — — — — — —

Cłdaiisk, 13 lipca.
Sprawozdanie J F aj ansa.
Powietrze pochmurne i dżdżyste ; — wiatr południowo-za- 

ohodni.
Pszenica loco nie była ca dzisiejszym targu woale żą­

daną ze strony tutejszych eksporterów, takowi nie kupowaliby 
tóż w obeonyoh okolicznośoiaeh, gdyby nawet żądania zniżono 
o dalsze 5 M. per ton, i dla tego ograniczył się obrót na 51 
tonach pszenicy, którą 127 funt, po 208 M. per ton zakupiono 
na konsumoyą. Termina słabo, lipieo-sierpień 200 M. pł. wrze- 
sień-psździernik 1984 M. pł. w końcu 198 M. żąd. 197 M. płac. 
Cena regulaoyjna 201 M.

Zyta loco handlowano 25 ton, polskie stare 120 funt, po 
154 M., nowe polskie 124 funt, po 164 M, krajowe 120 funt, 
po 161 M. per ton. Termina słabo, wrzesień-październik 153 M. 
żąd. Cena reguł. 160 M.

Rzep i ku loco 26 ton sprzedano i wedle gatunku płacono 
zań 278, 279, 281 M., towar naipiękniejszy 283 M. per ton. — 
Termina wrzesień-październik 288 M. żąd. 286 M. pł.

Okowita nie dowieziona.
Depesze. Londyn, 12 lipca. Angielska pszeńiea chę- 

tniejsza, przybyłe ładunki słabo, mąka zniża się, inne zboża no­
minalnie i bez zmiany.

Powietrze pochmurne.
Amsterdam, 12 lipoa. Pszenica bez handlu. Termina 

niżój 293. Żyto niżój. Olój rzepiowy 064. Rzep 387.
Powietrze poohmurne.

Cłleld» berllsiska, 13 lipoa.
Pszenica per 1000 kilo w miejsou 190-230 marek wedle 

gat. żąd.; żółta march. — m. płao., biała pstra polska — w. 
z kolei płacono, — na lipieo —.— płacono lipieo- 

i sierpień----- wrzesień-październik 1964-195-196 październik-
listopad 198-1964-197 Marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 146-170 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 146-162 marek z kolei i franco 
z dworoa,-------polskie--------------marek z kolei, krajowe
— - — m. franco z dworca płac., nadps. rosyjsk. — m. płao., 
na lipiec 1484-1494 lipiec-sierpień 1484-1494 sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 151-152 — październik-listopad 1524-1534 
płaoono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 150-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieison 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 178-193, — rosyjski 166-184
pomorski i meklemburgski 190-193, wschodnio i zachodnio- 
pruski 175-184 marek z dworca płacono, — na lipiec
— lipiec-sierpień 1684-158 — wrzesień-październik 161-150-1504 
płaoono, październik-listopad — pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca paszę 
178-190 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 63. marek 

bez beozki płacono — na lipieo 62.5 — lipiec-sierpień 62.5 
wrzesień-październik 62 2 — październik-listopad 62.5 listopad- 
grudzień —. m. pł.

Olój lniany per 10S kilo w miejscu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 31. marek.

i Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 49.2—. 
i płacono, — na lipieo —.— lipiso-sierpień 49-48.2, — sierpień- 
' wrzesień 49 2-48.5 wrzesień-październik 49.3-48.8, październik- 
j listopad — m. pł.

* Berlin, 13 lipoa. mgba pszenna nr. 00 —-—
nr. 0 80.—29.—, nr. 0 i 1 27.—26.—; rżana nr. 0------.—.—
nr. 0 i 1 —.------ .— m.

Berlin, 12 lipoa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenioa loeo licho. Termina słabo trzymają się. Wyp.

4000 oentr. Cena wypow. 196. marek per 1000 kilogr. —
Loco 190-228 m. wedle gatunku, — żółta----- m. z kolei pł,,
na.ten miesiąo 194 płac., cena przeć. — , żółta (ozerwona) 
lipieo-sierpień 194 płacono, — sierpień-wrzesień 195 płaoono, 
wrzes.-październik 197.6.-198-197 płacono październik-listopad 
200.-199. pł. listopad-grndzień 201-200 płao. grudzień-styczeń — 
płacoDo.

Zyto loco mały handel. — Termina słabo. — Wypow. 
43,000 otr. Cena wypowiedzialna 150. marek per 1000 kilogr. 
Loco 145-168 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 146-152. marek ze sta­
tku płaoono, — nadpsute rosyjskie-------marek z kolei
pł., na ten miesiąc 150,5-151-150.5 płaoono, oena przecięoiowa
— marek, — lipiec-sierpień 150.5-160. płacono, — sierpień- 

J wrzesień — płac., — wrzesień-październik 163.-162-152.5 płao.,
październik-listopad 163.5-152.5-163 płao., listopad-grudzień — 

i płacono.
Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 150-186 marek 

wedle gatunku.
Owies loco słabo się trzyma. Termina niżój. Wypowie­

dziano 1000 otr. Cena wypowiedz. 169. m. per 1000 kilo. Loco 
160-198 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc 169 płacono 
cena przeciętna —płacono lipieo-sierpień 159 160-159.5
płacono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
162-1&3-152.5 pł., — październik-listopad 161. płacono listopad- 
grudzień — płao.

Mąka rżana słabiój. Wypowiedz. — otr. Cena wypow.
— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąo 22.65—.— marek pł. 
oena przeoiowa — płacono, — lipieo-sierpień 22.30- — .— marek 
płao., sierpień-wrzesień —płacono, — wrzesień-październik 
22.20— płao., październik-listopad 22.15 pł., listopad-grudzień
— płao.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193 225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy bez zmiany. Wypowiedz, z beczką
— ctr. bez beczki — otr. Cena wyp. z becz. —.— m. bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beezką 64.6 marek, bez 
beczki 63.5 marek na teu miesiąo 62.6—. pł., cena przeć. — 
lipiec-sierpień 62 6 płac., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 62.6-62.5 płacono, — październik-listopad 62.8 płao. 
listopad-grudzień 63.2 płao. grudzień-styczeń — płao. styczeń- 
luty 1877 — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olój skalny wyżój plao. Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Loco 32. m., na ten miesiąo — płacono; cena przeć. — lipieo* 
siei pień 30 sierp.-wrzes. 29 8-29 4 pł. wrzes.-paźdz. 29.6-29.3 pł. 
październik-listopad — płacono, listopad-grudzień —. pł. gru­
dzień-styczeń — płuc.

Okowita słabićj. — Wypowiedziano 10,000 litrów 
Cena wypowiedz. 49.5 marek, Per 100 litrów a 100°/()=10,000<,/0 
z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąc 49.5-49.6 płaoono 
oena przeciętna — lipiec-sierpień 49.5-49.6 płacono, sierpień 
wrzesień 49.8-49.6 płacono, — wrzesień-październik 50.-49.7 
płac., październik-listopad 49 5-49.3 pł. — listopad-grudzień — 
giudzień-styczeń — pł., styczeń-luty 1877 — pł. luty-maizeo — 
płao. marzec-kwiecień — pł. kwieciecień-maj 50.6-50.5 pł.

Okowita per ICO litrów a 100"/o=10,G007o bez beczki 
looo 49.7—. piać., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr. 
0 i 1 26 50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.25-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.75 per 
100 kilogr. brntto z miechem.

Giełda wrocławska, 13 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo niżój na lipiec 150.50 pł, i żąd*

lipieo-sierpień 150. płao. sierpień-wrzesiaA —•— żądano — 
wrzesień-październik 153.- płao. październik-listopad 153.50 
listopad grudzień — M. ż.

Pszenioa per 1000 kilo słabo 190 marek żądano 
ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 185 marek 
żądano

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipieo 180 marek ż., lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 145.50 pł.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —. 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 spokojnie; — w miejscu 65 m, 

żąd., na lipieo 64.— lipieo-sierpień 63 ż., wrzesień-październik; 
60.25 plao. paździer.-listopad 60.50 żąd. listopad-grudzień 60.75 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów słabiój; — w miejsou 48.60 żąd, 
48.30 marek płacono, — na lipieo 48. lipiec-sierpień 48. płao, 
sierpień-wrzesień 48. pł. i żąd. wrzesień-październik 48. ż.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa-
\

Pszenioa biała . . . 19 — 17 90 21 — 19 90 J7 i 40 16I3S
„ żółta . . . 18 20 17 10 19 70 18 80 16 30 16 20

Żyto............................. 17 30 16 6( 15 30 15 - 14 30 14 40
Jęozmień.................... 15 80 15 10 14 30 13 80 13 40 13 80
Owies......................... 19 60 19 3( 18 80 18 40 17 80 17 -
Groch......................... 20 50 19 4< 19 — 18 - 17 50 15 —i

Notowania komisyi mianowane. ¡ przez Izbę handlową |

Za 100 kilogr.
Rzep....................
Rzepik zimowy

• Rzepik latowy . .
: Lnica....................
i Siemię lniane . .

piękny średni pośl. towar.
Jip » Mp
28 26 20
28 — 25 50 19 —
— — — — — —
— — — —
27 — 25 — 21 —

Msirsa telegráficas»©»
(Notowane z dnia 13 lipoa.) 

SæCZECINr, 13 lipoa 1876.
Pszenioa: słabo 

na lipiec-sierpień 194. 
na sierpień —.
na wrzesień-październik 197.—

Żyto: słabo 
na lipieo 144.50 
aa lipiec-sierpień 144.50 
na wrzesień-październik 148.50

Olój rzep.: słabo 
na lipiec 62.25
na wrzesień-październik 62.25

BEHLŁIłS, 13 lipoa i £76

Okowita: słabo 
w miejsou 47.10 
na lipiec-sierpień 47.10 
na sierpień-wrzesień 47.10 
na wrzesień-paźdz. 47.60

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz. 154.

Olój skalny: 
na jesień 14.50.

Owies:
na lipieo . . . —

Gal. kol. Kar. Lud. 81
Praskie oblig. p. 94 —
Nowe pozn. list. z. 95 50
Pozn. rent, listy 96 30
Anet, losy z 1860 98 —
Włoska renta , 71 90
Amerykany 101 —
Pożyczka turecka 11 40
7’|* -jo Rmauny 15 40
Pol. listy likwid. 66 60
Rosyj. banknoty 267 60
A Mir renta sreb. 55 —
Austr. ake. kred. 236 50
Kolój żei. państ. 440 —
Lombardy . . 128 —
Usp. stale.

Pszen. słabo
na lipieo-sierpień — —
na wrzesień-paźd. 
na paźdz.-listop.

196
197 50

Zyto: słabo
w miejsou. . , — —
na lipieo . . . 149 50
na ¡ipiec-sierp. 149 50
na wrzesień-paźd. 152 —
Olój rzep, siabo
w miejscu . . — —
na lipiec-sierpień 62 30
na wrzes.-paźdz. 62 30
Oków, słabo
w miejscu . . . 49 20
na lipiec-sierpień 48 50
na sierpień-wrz. 48 70
na wrzes.-paźdz. 48 90

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Jerzyee pod Nr. 

284 (dawniej Nr. 6 cegielnia) położona, do 
Adolf* Bogusława Schachtschnei- 
der, majstra professyi szewskiej, i jego w 
wspólności majątku żyjącój małżonki z domu 
Lieske należąca, która z objętością 59 arów 
80 lasek kwadratowych opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 17 m. 
67 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na — tal. — sgr. — fen., podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej w
sobotę d. 7 października rb,

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13. (3599)

Poznań, dnia 1 lipca 1876.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
podp. Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi fikrzyszkowle pod 

Nr. 17 położona, do pani Wilhelminy Emi­
lii Reinsch z domu Dietz należąca, która ż 
objętością 82 hektarów 92j arów 70 lasek 
kwadratowych opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 1061 marek 76 ten. 
i na podatek budynkowy z wartości nżytku 
na 219 marek podana, sprzedaną być ma w 
celu przymusowego wykonania drogą suhha- 
etacyi koniecznej w (3598)
wtorek 10 października rb.

przez południem o godzinie lOtej 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 3 lipca 1876.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacjny.
K-eyl.

Wyszło dzieło p. n.

BOGOAN JAŃSKI
pierwszy pokutnik jawny i apostół emi- 

gracyi polskićj we Francyi.
SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
z pierwszej dekady dziejów emi­

gracji polskiej 1831—1840 
skreślił

Edmund Callier
i jest do nabycia we wszystkich księ- 
garniach poĘcenie 4 Mar. 50 fenygów-

Wyszło dziełko p. t.
2693NIEBEZPIECZEŃSTW

obecnój chwili
przez autora broszury

a. rełigia.
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 50 fenygów.

Po znacznie zniżonej cenie
poleca

AntykwarniaE. Calliera
W POZNANIU

Pachole HetmaAskie
Wincentego Pola

w dwóch tomach za 2 Marki.

POEZYE
autora poematu (2892)

,,Na Ukrainie" 
w dwóch tomachJsą do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

l„.ldt=sLlJ.,ll±±±^±
Od 1 lipca b. r. mieszkam

na ś. Marcinie Nr. 26.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)uuuuum
Heliominiatury
po cenie począwszy od 6 
talarów w eleganckiej opra­
wie, od 3 talarów bez ram

zamawiać można
W ANTYKWARNI

E. Calliera.
ELIXIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU

(Laureat de lTnstitnt de France)
ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­

talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesiecżnę, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C’, ulica Racine, 14.

»« «fp » o Tp ««Ka «1

ś® No welle
Stóoryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra- 
•"jłszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu

Administracya : w Paryżu, 22, boulev. 
Montmartre,

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (28)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy-l 
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Po znaniu w apt. dra 

Maiikiewlcza.

Stolarnia
łraflowlowa

ASTH M E duszność w pier­
si, koklusz, afek 
cye organów 

oddechowych. Kuracya za pomocą papieru 
i cygar Gicquel’a, aptekarza lej klasy pa 
ryskiej szkoły lekarsk. — Do nabycia we 
wszystkich większych aptekach. — Główny 
skład na całe Niemcy u El na i n et Co. w 
Frankfurcie n/M., w Poznaniu w aptece 
Elsner’a. (13571

Tak bardzo ulubione
Salicylowe środki na zęby

dra. Joz. Philipps w Kolonii’, woda do ust 
but. 1 M., proszek na zęby pud. 50 fen. u 
suwają z ust i spróchniałych zębów woń nie 
przyjemną, chronią zęby od gnicia, konserwują 
iziąsła i nadają zębom kolor lśniąco biały, 
Skład główny (2495)
w Poznaniu w aptece Elsnera.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów oóó , 
■h owych ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
donnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
o warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Papier (27)

FAYARD^BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

Fabryka
trumienmeblowa.

A. lBlttuianii,
Poznań ś. Marcin Nr. 13 (3384)

poleca skład swój wielki trumien z drzewa i metalu wi 
wszystkich wielkościach pod gwarancyą po cenach fabrycznych 
Sprzedającym z drugićj ręki daje rabat.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w wszelkim stopniu suchot gardlanych 
piersi i gardła przez użycie:

ogólności wszelkich słabości 
(33)srsi l gardła przez użycte: (i

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 

> w głównych miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w gra- 
nułkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mackiewicza.

SC
W poniedz. d. 17 m. b. przyprowadzę 

znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

z lęgu noteckiego wraz z cielętami
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (3597)

J. Kłaków
dostawca bydła.

ESENCYAa Salsaparyli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej- 

zych środków roślinnych, krew czyszczących 
i chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
iezaczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele, 

fietoda użycia w polskim języku. Dostać mo- 
:na w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
iu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza. 22)

■aa»»

Strzclccka ui. 19,20 i 21.
Do wynajęcia:

’ 1. Mieszkania o 2, 4 i 8 pokojach,
2. Obszerny lokal sklepowy.
3. Stajnia i wozownia.
4. Kilka placów składowych. (3542

[ Wrocławska ul. 9.
i Mieszkanie o 5 pokojach na I. pięt. 
! do wynajęcia od 1 października rb.

wCnOi05

Ankcya tryków 
w Dębowej Łące

pod dworc. Brzeziem )?rusy Zachód.
(lilia 2£go lipca 1876

z połudn. o ł godz. (3363
1OO do rozpłodu zdatnych 
tryków Ramboujlletów peł- 
uój krwi dających czesankę, Od­
biór tryków do 10 października. Ceny 
ze względu na konjunktury Zniżone.

IWEłiSSSŁPl,

a Poszukuje się do 
najęcia (3688)

i Ceglarz,
i zdolności swe mogący udowodnić re- 
komendacyami i okazać majątku siaj- 
mnićj tal. 500, znajdzie korzystne 
miejsce każdego czasu. Gdzie ? wskaże 

.Eksp. Dziennika Pozn. pod Nr. 3544. 
i Dominium <M © C 5K IB I a 
pod Wrześnią potrzebuje za­
raz dobrego (3596)

j feueliar»
’ bezżennego trzeźwego, któ- 
1 ryby zarazem pełnił służbę. 
Świadectwa w kopiach frank o.

0&rotiai!ik
żonaty, znający doskonale swój fach, dla po­
lepszenia losu szuka innego miejsca od Igo 
października iub Igo stycznia. O łaskawe 
oferty uprasza pod lit J. J. Poznań 
postlagernd.____________________ (3604)

Ogrodowy,
z małą familią, który podczas kilk oletniój 
praktyki w pierwszorzędnych majątkach pol­
skich i niemieckich obeznał się gruntownie 
z zakładaniem parków, oranżeryi i z wszy- 
stkiemi innemi gałęziami fachu ogrodniczego 

. i leśniczego, i

i Gorzelany,
j żonaty z siedmioletnią praktyką, znający się 
! po dawnych i najnows ych systemach paro­

li unia i destylacji, jako też na kotlarstwie 
i maszyneryi — obaj obecnie w miejscu, po­
szukują pośady w zaborze pruskim albo 
w Królestwie. Adres: T. Bogacki. Ko- 
bysau b. Seefeld p. Danzig._____ (3584

remizy j Elewowi gosp.
z wolnem miejscem przed 
nią do założenia przedsię­
biorstwa z użyciem pary. 
Ooferty uprasza się p. adr. 

1*. postlag. Poznań.

StiKleiitbw
przyjmuje na stancyą w Rogoźnie 
B. Seredyńska. (3139)

bez lub z pensyą wskaże zaraz miej­
sce handel żelaza Ł. SEboral- 
skiego i Sp. w Pleszewie.
__________________________(3567)

Miejsce (3594

pisma gospod.
w Arkuszewie już zajęte.

Drwkie»» i »«kładem dsrukwjH J. L (Di W Łebiński) w Poznaniu.


	‎E:\Dziennik Poznański 1876-2\07\159\0051.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-2\07\159\0052.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-2\07\159\0053.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-2\07\159\0054.tif‎

